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CO SĄDZI O TEM „LA CROIX?“

W  num erze św iątecznym  poda­
liśm y streszczenie w yw odów  pos. 
U litzki k tó ry  na konferencji k a to ­
lików  francusk ich  i niem ieckich w 
B erlinie wygłosił refera t, w k tó ­
rym  dom agał się rew izji w schod­
nich gran ic  Rzeszy N iem ieckiej, 
m ianow icie zw ro tu  N iem com  P o- 
m otza  i G órnego Śląska.

S tanow isko nasze w tej sp ra ­
wie już sprecyzow aliśm y. D ziś—  
w obec rozgłosu, jak i incydent z po ­
łę  i  1 'itzką n ab ra ł w opinji euro- 
iei-hicj — podajem y ośw ietlenie 
ego incydentu  przez sfery katolic- 
ie  F rancji.

W Y JA Ś N IE N IA  R E D A K C JI 
„L A  C R O IX “

O rgan katolików  francusk ich  
tak  przedstaw ia incydent z re fera­
tem  posła ks. U litzk i:

„Z ebran ie  w B erlinie m iało na 
reki szczere w yjaśnienie stałych 
wym ów ek, jakie naw zajem  sobie 
czynią katolicy obu krajów .

Żądano pi żytem, aby to  w yjaś­
nienie było przyjacielskie, aby za­
rzu ty  postaw ione były w całej ich 
szorstkości i bez żadnych obsło- 
nek.

O. D ela ttre , " Jezu ita  francuski, 
»skorzystał z udzielonego m u u p o ­

w ażnienia, aby w ypow iedzieć nie 
to, co m yśli on sam  i członkow ie 
delegacji francusk iej, ale co myśli

80 milimm straty
nasku tek  klęski pożarów  w  Polsce 

w r. b.
W edług  zestaw ień Z akładu U - 

bezpieczeń W zajem nych , w ciągu 
r. b. zare jestrow ane zostały w P o l­
sce s tra ty  poniesione n a  sku tek  p o ­
żarów  w w ysokości sięgającej p rze 
szło 8o m iljonów  zł.

N ależy zaznaczyć, że klęska po ­
żarów  w r. 1929  była niezw ykle 
w ielką i jak  w ykazuje sta tystyka, 
stra ty  tegoroczne przew yższają pra 
wie o 50 proc. s tra ty  no tow ane w 
U tach ubiegłych.

Opięta
nad  uciekinieram i z Z. S. R. R

W  dniu 28 b. m. pod przew od­
nictw em  dyrek to ra  departam entu  
opieki społecznej w M. P. i O. S„ 
p. Szubartow icza, odbędzie się po 
siedzenie P aństw ow ej R ady Opieki 
Społecznej dla rozpatrzen ia p ro jek­
tu  ustaw y o opiece nad obyw atela­
mi polskim i, reem igrującym i z za­
granicy. U staw a ta  przyczyni się 

zostaje jednogłośnie przy ję ta 1 m. in. do zapew nienia pom ocy u- 
przez delegację niem iecką". | ciekinierom  polskim  z Z. S. R. R-

niem iecka, k tó ra  w ycofała się na 
naradę, uznała publicznie przez 
u sta  p. Joos, prezesa, że:

1 ) porządek dnia nie może za­
w ierać rozm ów  odbiegających od 
tem atów , jak ie ustaliły obie strony  
katolików  zebranych z pobudek 
przyjacielskich w B erlinie;

2 ) że żądanie obecności ka to li­
ków  polskich przy rozm ow ach  ty ­
czących się P o lsk i je s t uznane 
przez delegację niem iecką za n a tu ­
ralne i m ogące być tem atem  w ol­
nych w n iosków ;

3) że ks. U litzka został w cią­
gn ię ty  na tem at gran ic w schodnich 
przez n iek tóre uw agi m ów ców  
fra n cu sk ich ;

4) że delegacje m ają tyle in ­
nych tem atów  pożytecznych i pil­
nych do om ów ienia, że rezolucja 
zgłoszona przez p. Jean  B runhes

go zrozumienia, ani odpowiednie­
go traktowania, choć wiele i bez 
przerwy o niej się mówi. Mamy 
na myśli politykę przyciągania 
pieniędzy, ich gromadzeniach i 
ochrony wkładów.

Stosowane do niedawna z ca-

skie metody generalnego rewido­
wania kont bankowych dla celów

jest jedna dziedzina w polity
ce gospodarczej państwa, która 

publiczność francuska o N iem cach, nje może d0CZekaĆ się właściwe- 
o charak terze  niem ieckim , o n ie­
m ieckiej koncepcji — tra k ta tu  w er­
salskiego i lokarneńskiego —  o po­
ko ju  europejsk im  i t. d

Niem cy w ysłuchali w szystkiego 
z dobrodusznością  i podziękow ali 
m ów cy za jego otw artość , choć 
b ru ta lną , —  i za jego odwagę.

K ilka szczegółów  zostało w y­
jaśn ionych  jako  nieścisłych, w zglę­
dnie przesadzonych.

„Z e swej strony  ks. U litzka był 
w yznaczony do w ypow iedzenia sta 
nu  ducha nie delegacji niem iec­
kiej. ale opinji publicznej —  i do 
w ypow iedzenia tego szczerze, cał­
kow icie i bez ogródek.

O. D ela ttre  podkreślił odm ienny 
sposób, w jak i F rancuz i i N iem cy 
p o jm u ją  ch a rak te r tra k ta tu  i zo­
bow iązań, k tó re  on za sobą pocią­
ga. W  ten  sposób ks. U litzka zo­
sta ł w ciągnięty do m ów ienia o sy­
tu ac ji s tw orzonej w  P ru sa ch  za­
chodnich i na G órnym  Śląsku 
przez w ypadki osta tn ich  lat. Z a­
pew niając ciągle, że N iem cy nie 
uciekną się nigdy do w ojny dla 
osiągnięcia rew izji gran ic w schod­
nich, uw ażał za konieczne uczynić 
a luzję do artyku łu  19  pak tu  i pod­
nieść trudności zasadnicze, k tóre 
p od trzym ują  na tych g ran icach  ani 
m ozje między P olską i N iem cam i.
N ie m ożem y iść za nim  na tym  te ­
renie. P rzechodzim y —  z jednej 
strony  —  od spraw  psychologicz­
nych do spraw  politycznych, z d ru ­
giej strony  nie chcem y w nieobec­
ności kato lików  polskich  m ieć ja ­
k ichkolw iek rozm ów , k tó reby  ich 
dotyczyły.

D elegacja francuska jednog łoś­
nie poprosiła p. Tean B runhes, p ro ­
fesora K oleg jum  F ran c ji o zreda­
gow anie w niosków  w tym  sensie.

U r z ę d o w e  g r z e c h y  
p r z e c iw  k r e d y t o w i

JAK WŁADZE PODATKOWE UTRUDNIAJĄ, GROMADZENIE
WKŁADÓW?

/
kowych doznaje , osłabienia, 
zmniejsza się ich kapitał obroto­
wy, wzrastają koszta handlowe, 
co oczywiście wpływa także na 
wysokość stopy procentowe; i 
możność dostarczenia sferom go­
spodarczym kredytu pieniężnego.

Tymczasem dla celów podatko 
wych całkowicie byłoby wystar­
czające, by zamiast nieuzasadnio-

łym rozmachem zgoła nieeuropej- nYch rewizyj generalnych władze
podatkowe zwracały się do insty- 
tucyj kredytowych o informacje

podatkowych spowodowały szyb- jedynie w odniesieniu do konkret- 
ką ucieczkę wkładów zagranicę, nie i indywidualnie wymienionych 
zwłaszcza do pobliskiego Gdań- płatników.
ska. Nie mniej, życie wskazuje, iż ko-

Po tej jaskrawej szkodzie, bu weźmie do serca tę sprawę.
Min. Skarbu wydało okólnik, któ­
re ukróciły przejściowo praktyki 
rewizyjne. Cóż, kiedy okólniki te

Nie mniej, życie wskazuje, iż ko­
nieczne staje się wydanie specjal­
nej ustawy o ochronie wkładów,

interpretowane są obecnie w ten ; co może nareszcie uchroniłoby 
sposób, jakoby nie odnosiły się d o , sprawę opieki nad gromadzeniem 
tranzakcyj, polegających na inka- kapitałów przed interpretacjami

PROF. BARTEL TWORZK RZAB
PRACOWITY DZIEŃ DESYGNOWANEGO PREMJERA.

konferował z min. Kwiatkow­
skim.

O godz. 4-tej prof. Bartel po­

śle towarowem i wekslowem i na 
operacjach winkulacyjnych, jakby 
nie były one jednem z ważniej­
szych źródeł powstających wkła­
dów bieżących.

W rezultacie zainteresowani, 
licząc się z faktem, że banki nie 
są w możności zachować tajemni 
cy handlowej, poczynają oddawać 
inkaso towarowe i wekslowe w co 
raz szerszej mierze pokątnym 
czynnikom. Również w dziedzinie

Wczoraj o godz. 8.28 lwow­
skim pociągiem pośpiesznym przy 
był do Warszawy , desygnowany | 
na premjera prof. bartel. Równo- [ jechał do Belwederu, gdzie przez 
cześnie przybyli z prof. Bartlem godz. konferował z marsz. Piłsud 
jego najbliżsi współpracownicy 
ór. Stcmpowski Ł i por. Zaćwili- 
howski. Na dworcu oczekiwali 

prof. Bartla marszałek senatu, 
prof. Szymański, wiceminister -e  wczorajsze 
Czapski i radca Hładki oraz licz- Bartla, 
ni przedstawiciele prasy. P. pre- 
mjer po przywitaniu z obecnymi 
i p© krótkiej rozmowie z postem 
Kościałkowskim, odjechał w towa

skim. Wróciwszy na Zamek przy­
jął kolejno ministrów Cara, Boer 
nera, Czerwińskiego i Moraczew- 
skiego. Na tem zostały zakończcr 

konferencje prof.

rzystwie marszałka Szymańskie­
go oraz adjutant* p. Prezydenta 
majora Jurgielewicza na Zamek.

Prof. Kazimierz Bartel rozpo 
czął konferencje od złożenia wizy 
ty marszałkowi Sejmu, p. Daszyn 
skiego i morszaikcwi Senatu, p. 
Szymańskiemu.

Z marsz. Daszyńskim rozma­
wiał prof. Bartel 1 i pól godziny, 

marsz. Szymańskim kwadrans 
Następnie powrócił na Zamek i

Z różnych oznak możnaby 
wnioskować, że gabinet jest pra­
wie skompletowany. Prof. Bartel 
odbył już bowiem konferencje ze 
wszystkimi ministrami poprzednie 
go gabinetu z wyjątkiem tych, o 
których mówiono, że do rządu nie 
wejdą. Są to pp.: Staniewicz, Pry 
stor i Niezabytowski. Rozchodzą 
się pogłoski, że lista nowego ga­
binetu jest już gotowa. Kiedy jed 
nak zdoła p. Bartel uzgodnić 
wszystkie kwestje i przedłożyć p. 
P rezy d en to w i listę ministrów do 
^odpisu, niewiadomo.

D z i e ń ,  p o l i t y c z n y

P O D Z IĘ K O W A N IE  
OJCA ŚW IĘTEG O

K ardynał G asparri jarzesłał na 
ręce M arszałka P iłsudskiego depe­
szę treści n as tęp u jące j: „ W zru ­
szony serdecznem i życzeniam i W a ­
szej Ekscelencji z okazji złotego 
jubileuszu, O jciec Święty dziękuje 
za nie z całego serca oraz przesy­
ła W aszej Ekscelencji, jak  i Jego 
rodzinie życzenia ' pom yślności i 
b łogosław ieństw o aposto lskie '.

Z M IN . SP R A W  ZA G R AN ICZ.
W  dniu  27 b. m. pow rócił do 

W arszaw y i objął u rzędow anie pod

nie zawsze gospodarczo myślą­
cych władz podatkowych.

N O W E  W Y D A N IE  R E G U L A ­
M IN U  SE JM O W E G O

B iuro  Sejmu przystąpiło  do w y­
dania now ego regulam inu  sejm ow e 
go z uw zględnieniem  zm ian uchw a­
lonych przez Sejm  w dniu 2 r b. m. 
Tak słychać m arszałek  Sejmu sko­
rzysta z przyznanych mu rozsze­
rzonych upraw nień już w ciągu 

winkulacji towarowej poczyna ! najbliższych p rac p lenum  sejm ow e
krzewić się winkulacja pokątnn go 1 kom isyj nad now ym  budże-

• , , , tem P ań stw a na rok inao     51przy pomocy specjalnych posred- . ,, y-5 A7
k . w ym agającym  szczególnie szybkic- 

mkow. Tak samo poczyna s.ę krze go załatwienia wobec dwumi„ iecs.
wić pokątna winkulacja. Wskutek nej zwłoki w sesji budżetow ej ciał 

W  kilka chwil później delegacja tego, działalność instytucyj ban-. , ustaw odaw czych.

OD ADMINISTRACJI
Z uwagi na wzrastające coraz; 

bardziej zaległości abonamento­
we, zwracaliśmy się już kilkakro­
tnie do naszych Szanownych Pre­
numeratorów z prośbą o nadesła­
nie zaległej prenumeraty. Nie­
wielu jednak poczuto się do obo­
wiązku uregulowania należytości. 
Zbytecznem byłoby wykazanie 
strat, jakie wskutek tego ponosi­
my.

W przefconaniu jednak, że fen 
brak materjaloego poparcia dla 
naszego pisma pochodzi nie z 
obojętności, lecz ze zwykłego za­
pomnienia, skierowujemy raz jesz 
cze prośbę do wszystkich, którzy 
7. jakichkolwiek powodów zale­
gają z prenumeratą, by w  miarę 
możności jrJknajrychtej zechcieli 
łaskawie ją wyrównać. ■<

Do numeru dzisiejszego dołą­
czamy blankiety P. K. O.

sekre tarz  stanu  w min. spraw  zagr., 
p. A. W ysocki. M inister Zaleski 
pow raca dopiero  w poniedziałek, 
dnia 30  b. m.

SPR O STO W A N IE
Jesteśm y upow ażnieni do sp ro ­

stow ania, iż w iadom ość podana 
w czoraj przez jedno  z pism  w ar­
szaw skich o zaproponow aniu  ja k o ­
by przez prof. B artla  objęcia teki 
min. spraw  wewn. b. w ojew odzie 
lw ow skiem u, p. D unin  - B orkow ­
skiemu, a teki min. ro ln ic tw a obec­
nem u wojew odzie, p. Gołuch o w- 
skiem u, nie odpow iada praw dzie.

PO W R Ó T M IN ISTR Ó W
W  dniu  27 pow rócili i objęli u- 

urzędow anie m in istrow ie: K w ia t­
kow ski z K rynicy, B oerner z K ali­
sza i P ry s to r z W ieleńszczyzny.

Ż Y C ZE N IA  N O W O RO CZN E  
W BELW E D E R ZE

W  dniu 1 stycznia p rzy jm ow a­
ne będą w zorem  la t ubiegłych ze 
strony  zgłaszających się do Belw e­
deru delegacyj i przedstaw icieli or- 
ganizacyj społecznych życzenia n o ­
w oroczne dla M arszałka Piłsudskie 
go. W szystkie delegacje podpisy­
w ać się będą w specjaln ie przygo­
tow anych  na ten cel w ad ju tan tu - 
rze p. M arszałka księgach.

W Y IA Z D  D ELEGACJI 
N A  K O N F E RE N C JE  H A SK Ą

W yjazd  delegacji polskiej na 
d rugą konferencję do H agi n as tą ­
pić ina około dnia 4 stycznia r. p. 
D okładny skład delegacji polskiej, 
ze w zględu na trw ające  do tąd  prze 
silenie rządow e, nie został jeszcze 
ustalony
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POLITYKA WEWNĘTRZNA

S e s j a ,  K t ó r e j  n i e m a . . .
ZAGADKA KONSTYTUCYJNA CZEKA NA DOBRE ROZWLUANIE

Jednym z momentów, wzbu­
dzających żywsze zainteresowa­
nie zarówno kól politycznych jak 
i szerszej opinji publicznej, jesi 
fcwestja warunków i możności 
iyypełnienia przez ciała prawo- 
caw cze ODOwiązku konstytucyj­
nego rozważenia i uchwalenia 
budżetu na ok/es 1930-31 r- W 
związku bowiem z będącem w 
biegu przesileniu rządowem upły- 
jwa już diugi miesiąc od chwili 
otwarcia sesji parlamentarnej, a 
ciała prawodawcze nie podjęły 
Jaszcze właściwie pracy nad bud ­
żetem, choć tymczasem z przewi­
dzianych w konstytucji terminów 
uoywa czasu i obecnie zamiast 
pięciu miesięcy ogółem, parla­
mentowi zostary już tylko trzy 
Bo budżet do końca marca 1930 
r. uchwalony być musi, lub zosta­
nie na mocy ait. 3 noweli konsty­
tucyjnej z 1926 r. ogłoszony przez 
Prezydenta RzeczypospofM  jako 
ustawa w  brzmiemu projektu rzą­
dowego.

W  zagadnieniu powyższem za­
chodzi kontuzja dwóch norm 
prawnych: z jednej strony normy 
konstytucyjnego prawa pisanego, 
które ściśle ustala i ogranicza 
pewne terminy prac parlamentu 
nad budżetem, a z drugiej strony 
normy prawa zwyczajowego, któ- 
ł t  —  ze względu na zasadę pań­
stwow ego uzupełniania się rządu 
i parlamentu— zawiesza i wstrzy­
muje prace parlamentarne w 
chwilach przesilenia rządowego. 
W  danym wypadku w ramach 
znowelizowanego art- 25 konsty­
tucji Sejm winien byłby do poto­
wy lutego (w przeciągu 3 i pół

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Myszatej, Bielany. Uwagi p. My- 

sza-tej, traktowane ,na wesoło", prze 
kazaliśmy naszemu felietoniście, ku 
wypogodzeniu jego poświątecznego 
„leatzenjanjnern".

P. Z_mbiruski, Poznań. — F r o  
«m y o iZecz jeszcze nie drukowany 
Rękopis do zwrotu,

Ks. Hoiman, Ciechocinek. — Za 
życzenia sei decznie dziękujemy. O 
notatce „światu" wiedzieliśmy, trudno 
nam jediak prostować wszystkie głup­
stwa, jakie ukazują się w prasie.

P. Chmara, Pelplin. Rękopis otrzy­
maliśmy. Postaramy się wykorzj stac. 

P. 3orkowski, Łuniniec. — Nieste-

miesięcy) przedyskutować budżet 
i odesłać go do Senatu- Wobec 
jednak odroczenia parlamentu w 
listopadzie i przesilenia rządowe­
go w grudniu, nie chcąc naruszyć 
zwyczaju konstytucyjnego, Sejm 
nie pracował, skutkiem czego stra 
cił dwa miesiące, i jeśliby chciał 
obecnie wyrównać terminy, to 
musiałby wielką swą pracę zmie­
ścić w krótkich sześciu tygo­
dniach pozostałego czasu —  za­
pewne nie bez szkody dla rzeczo­
wości i pogłębienia tematu.

Na tern tle pojawiły się głosy  
zarówno w Sejmie jak i w prasie, 
aby Sejm odstąpił od przestrze­
gania zwyczaju i mimo przesile­
nia rządowego, które się tak nie­
spodziewanie przedłużyło — przy 
stąpił do prac budżetowych- Pró­
bą realizacji tego poglądu było 
zwołanie sejmowej Komisji Bud­
żetowej, która rozdzieliła reiera- 
ty budżetowe, wywołując zresztą 
przy tej okazji zbyteczny konflikt 
uboczny przez zmajoryzowanie 
klubu B. B. przy rozdziale refera­
tów. Ale mimo tego zapalczywe­
go akcentu, prace budżetowe de 
facto nie ruszyły z miejsca. Prawo 
zwyczajowe zostało poniekąd 
wstrząśnięte, ale nie obalone.

I słusznie! Budżet i rząd, który 
ma go wykonywać, są pojęciami 
tak z'wiązanemi, że dyskutować i 
ewent. uchwalić budżet w nie­
obecności rządu, bez wysłucha­
nia jego opinji, bez dania mu wa­
runków obrony, zmiany, wyja­
śnienia i t. d. —  byłoby jaskrawą 
nielogicznością. Wprawdzie w  
obronie tej zasady stoi tylko zwy­
czaj konstytucyjny, ale zwyczaj 
ten dość ma sił, by wzbudzić dla 
siebie szacunek

Z drugiej jednak strony przepis 
prawa konstytucyjnego (a’’t. 25) 
jest zbyt rygorystyczny, i neutral­
ny, zwłaszcza gdy w ust- 10 p. r.) 
mówiąc, że „Prezydent Rzeczy­
pospolitej ogłasza budżet... w  
brzmieniu projektu rządowego, 
jeżeli ani Sejm ani Senat w ozna­
czonych terminach uchwał co do 
całości budżetu nie powzięły" —  
nie specyfikuje wypadku, gdy ta­
kie niepuwzięcie uchwał nie w y ­
nika z winy ciał prawodawczych, 
jak to właśnie w pewnym stopniu 
obecnie ma miejsce. Sytuacja bo­ty, to o czeni Pan pisze dotknęło mil- 

jony Polakom, którzy zbaw ili swe ; wjem wygląda 'takj że wynikiem 
oszczędności w bankach rosyjskich. : . . 0 .
Cz_r odzyskamy te sumy -  narazić - chw alen ia  przez Sejm vohim nie­

ufności dla rządu, mogłoby być 
sui generis oktrojowanie budżetu 
bez zgody Sejmu właśnie w  
brzmieniu ...projektu obalonego 
rządu! Nie ulega wątpliwości, że

mc nie można powiedzieć, lepiej jed- 
naK na to me liczyć.

P. R. Bystrzyński, W arszawa — 
Artykuł otrzymaliśmy. Zawiera on sze 
reg cennych myśli, nie umieściliśmy go 
z powodu braku miejsca w numerze 
świątecznym. Prosimy od czasu do cza 
su przesyłać nam swoje spostrzeżenia.

P. Z. Wędrychowski, Suchedniów. 
Do życzeń Szan. Pana w miarę moż­
ności będziemy stosować się. Działy, 
o  których Pan wspomina już są pro­
wadzone w „Polsce-* — w przyszłości 
rozszerzymy je; co do nowych dzia­
łów, to również o nich r  yślimy, zwla- | 
szcza o dz a'e gospodarczym. Gdyby 
w sz y ty  nasi przyjaciele tak ujmowali 
swój sfe ijsdc  do.'fJ.isma katolickiej? - 
to bybbyśiry w szybk-m czasie-ńai,-1
więksiiym cUaeseAre-m 
rżymy;' i e lak boti*ie.

w kraju. Wie-

JAiU BĘDZIE PCGOOA?
P rzew idyw any przebieg pogo­

dy w dniu  dzisie jszym :
N a w schodzie i po łudniu  P o l­

ski pochm urno , m iejscam i śnieg, 
pozatem  chm urno  z przejasnienie- 
niaini, m iejscam i m glisto. 'N ocą 
lekki m róz, w ciągu dnia tem pera­
tu ra  w pobliżu o stopn i Słabe w ia­
try  z k ierunków  południow ych lub 
cisza.

nie takie efekty były intencją pra­
wodawcy, zmieniającego w 1926 
r. art- 25 konstytucji.

Gdzie szukać wyjścia? Jak już 
powiedzieliśmy, węzłem sytuacy 
jest sprzeczność norm prawa pi­
sanego i zwyczajowego oraz nie­
trafny, a raczej n.edośr uszcze­
gółowiony przepis art. 25 konsty 
tucji. W istniejących stosunkach 
nic w tym układzie prawnym 
zmienione być nie może. Akade- 
mickiem zaś pozatem życzeniem  
byłoby rozważanie, czy prze­
silenie powinno być względnie 
czy mogło być szybciej rozwiąza­
ne. Dla salwowania ładu prawne­
go i prestige’u parlamentu Sejm 
będzie prawdopodobnie musiał 
tym razem wykonać w sześciu ty­
godniach tę pracę, dra której pra­
wodawca szczeize, acz nie aość 
dokładnie wyznaczył mu tygoani 
piętnaście.

No, i może będzie musiał do 
tej rewizji konstytucji dodać tezę 
nową: czy nie należy ponownie 
zrewidować art. 25, mówiącego 
o terminach i warunkach prac 
budżetowych?

E-cłia z prow incji

ZDARZENIA DNIA
Dane o naszem wychod -twie. —

Według danych tymczasowych urzędu 
(.migracyjnego we wrześn-u r o. wy­
jechało z Polski ogółem 19.168 osób. 
Emigracja i o  państw europejskich wy 
niosła 13.773 os., do krajów pozaeu­
ropejskich — 5.395 os. Szczegółowe 
zestawienie wykazuje, iż do 1 rancji 
wyjechało 11.021 os., do Niemiec 1524, 
dc Rumunji 81, do Belgji 726, do Sta­
nów Zjednoczonych A. P. 1007 do 
Kanadv 1357, do Argentyny 1650 do 
Brazylji 806, do Urugwaju 79, do Afry­
ki 45, do Palestyny 321 i do Australji 
27. Reemigracja obteła 2410 osób, z 
czego 1903 jzowrócho z państw Eu­
ropy) zaś 507 z Krajów pozaeuropej­
skich.

Walny Zjazd Związku Harcerstwa 
Polskiego. — W =obotę, dn. 28 b. m. 
rozjyocznie się w Warszawie IX Wal­
ny /.ja , i  Związku Harcerstwa Pol­
skiego. Na Zjeździe tym będzie m. in. 
omawiana sprawa wydzielenia harce 
rek w odrębny związek. Obraay odb - 
wać się oędą w gmachu gimn Króla 
Sterana Batorego.

Kształcenie lekarzy szkolnych. —
Zamknięty został pierwszy dokształca 
iący kurs dla lekarzu szkolnych, zor­
ganizowany przy państwowej szkole 
' ligieny. Kurs trwał dwa tygodnie. Wy 
słuchało go 127 lekarzy i lekarek 
szkolnych (60 mężczyzn, 67 koblett, 
przeważnie z prowincji. Zamykając 
kurs, organizatorzy jego, a mianov i- 
cie: avr. dr Chodźko, dr Lubczyński 
i dr. Kopczyński jyodkreślili znaczenie 
tego kursu dla jx>dnieslenia poziomu 
wykształcenia lekarzy szkolnych.

Rewindykacje mienia polski“go z 
Rosj.. — Z mienia należnego nam od 
Rosji na mocy traktatu ryskiego, — po 
zo.daje jeszcze do odebrania mienie 
bibljoteozre i archiwalne.

Ogólna wartość wszystkich księgo1 
zbiorów (dotychczas otrzymaliśmy tył 
ko rękopisy), dosięga sumy około 500 
tttilj. zł. — mieszczą się tu bezcenne 
zbiory bibljoteki Załuskich, T-wa Przy 
jaciół nauk Uniwersytetu W arszaw­
skiego i inne. —

Należy przypuszczać, iż pełnej wat 
tości w książkach nie otrzymamy, lecz 
c:ęść w innych ekwiwalentach o rów ­
nej wartości naukowej i artystycznej.

Z mienia archiwalnego uzyskaliśmy 
już cześć archiwów w-wiezicnych 
p r z e  Rosjan w czasie ewakuacji, m. 
in. cześć archiwum koronnego. Obec­
nie prowadzone są pranie przez dwie 
komisje — polską i rosyjską w spra­
wie pod-ialu arclrw ów  b. ministerstw 
rosyjskich ; urzędów centralnych po­
między Polska i Rosją, z tytułu po­
działu terylorjalr.pgo.

Prace te są już’ znacznie zaawanso 
wane, ukończenia ich jednak należy się 
spodziewać dopiero za 2 — 3 lata.

D W IE  KEBLTURY
Tak in fo rm uje  „D ziennik  W ileń­

ski", i jak  to  zresztą z innych tak ­
że źródeł w iadom o, szerzy się w 
N iem czech wielki n u rt św iatobur- 
czej, zachłannej, typow o germ an 
skiej myśli im perialistycznej, k tó ra  
nie cofa się —  zresztą za przykła­
dem la t daw nych —  wciągać w 
swe plany także m om entów  reli­
gijnych. N a w zór w ilhelm ow sko - 
junkiersk iej dew izy: da nam  zwy
cięstw o nasz niem iecki Bóg! — 
obecnie szerzy się tam  w kołach 
nacjonalistyczno - odw etow ych pro 
paganda now ej „relig ji" , skierow u 
ją.cej sw oją nienaw iść ku chrystja- 
nizmowijyjjchoć rów nocześnie i ku... 
żydostw u!) :

P o  w ielkiej w ojnie, ruch, d ą ­
żący do u trw alen ia  germ ańsk ;ej 
re lig'ji, n ab ra ł w obliczu sw ojem  
rysów  w yraźnie a n t/ch rze śc ijań ­
skich. P oczęty  m nożyć się głosy, 
że chrześcijaństw o stało  się n ie­
szczęściem  dla w olnych i dziel­
nych synów  pó łnory , w sączając 
w  ich bohaterską krew  m iazm aty 
w schodniego niedołęstw a.

R uch  ten, ogarn ia jący  tym  po­
gańskim  kultem  siły d rapieżnej i 
zaborczości całe zastępy społe­
czeństw a niem ieckiego m a wszelkie 
cechy p ierw otnego barbarzyństw a, 

etykę w łasną w ytw arza ją  so ­
bie, op iera jąc ją  niekiedy o zasa­
dy w prost talm udyczne. O bow ią- 

l żu je więc ona tylko w obec G er­
m anów , zas cudzoziem cy są z 
pod  niej wyjęci. P rzeraz ić  m oże 
w prost je j zbrodniczość, jaką 
w yznają członkow ie „zattonu ger 
m ańskiego" (G erm anorden).

Takiem  więc ideałam i dyszy 
now oczesny Niem iec, pożądliw ie 
m arzący o odwecie...

A o to  leży przed nam i „G azeta 
K aszubska" (W ejherow o), organ 
myśli polskiej na odzyskanych zie 
miach pom orskich. T am  czytam y 
taki, sihiym kon trastem  przem aw ia 
jacy a p e l:

w znieśm y gorące m odły n a ­
sze w to wielkie i radosne Świę­
to  Zgody i M iłości przed T ro n  
N ajw yższego, by pobłogosław ił 
nam  i rodzinom  naszym , byśmy 
niezachw ianie trw ali w zachow a­
n iu  i w yznaw aniu  p raw d  w iary 
naszej św iętej i K ościcła , by n.e 
m iały do nas p rzystępu  p rzew ró t

ne podszepty złego ducha, byś­
my byli s trażn ikam i zasad m o­
ralności chrześcijańskiej i cnó t 
obyw atelskich, p rzekazu jąc je po 
w szystkie czasy przyszłym  n a ­
szym pokoleniom ...

T am  tedy, po stron ie  niem iec­
kiej pogański kult bogów  siły i 
zemsty, tu ta j ufna w iara w tw ó r­
czą m oc K ościoła, w w artość m o­
ralności chrześcijańskiej! Polska 
była przedm urzem  chrześcijaństw a 
od w schodu, obecnie —  być może 
•— w ypadnie jej tę ro lę w ziąć takż( 
od Z achodu!

W  oparciu  o krzyż C hrystuso­
wy napew no podołam y tem u zada­
niu! Jeno trzeba w ierność dla tegc 
godła i dla te j idei krzew ić i u- 
macniuć. Chodzi tu ta j o zagadkę 
ku ltu ry  cfuchowej PoiaKa, o k tó rej 
słusznie pisze prof. K leiner w 
„D zienniku  L w ow skim ":

nie zakończyło się pow sta­
niem  państw a * szukanie now ego 
stylu duszy polskiej. O no trw a 
jako  p o stu la t o s tok ro tn ie  wzm o 
żonej sile. Gdy w w irze pow o­
jennego  św iata, w k tó ry ir  zgiełk 
barbarzyńsk i dysonansów  i ubez 
w ładniające zm ęczenie dziwnie łą 
czy się z szalonym  rozm achem  
tw órczym — w śród  ru in  i zam ętu 

- i pośp iechu  now ego budow ani? 
w idać w yraźnie, jax  w yłania si< 

w obrazie m iasta  i domu, ży 
cia codziennego i u s tro ju  zb io ro ­
w ości styl now y —  dokonyw a 
się i u  nas, ale zbyt słabo, na 
zbyt nielicznych polach, jakieś 
kształtow anie no-vych zarysów  
N iebezpieczeństw o w tem, że wy 
daje się ono często uleganiem  
w irow i, nie jego opanow aniem . 

To mielibyśm y jene do dodanu 
ao  poryw ających słów profesora 
ze ten „styl now y“_nie zawsze v 
obrazie „m iasta, dom u, życia co ­
dziennego" m a ksz tałt i treść za­
dow alającą. Wiele, z now ości ży­
cia pow ojennego corychlej należa­
łoby odrzucić, jako  w ynaturzenie 
up ierw otn ien ie stylu ducha czło 
wieczego. N ie ruń  to  zielona, ale 
pleśń tru jąca  m aniery, rozw iązło 
ści, żądzy użycia i wyżycia się, 
walki na noże o byt i t. d.

M usi tu  przyjść selekcja idei! 
Jeśli ją  podejm iem y pod hasłem  
m oralności katolickiej — selekcja 
bed/--.e i ła tw a i tw órcza...

G I E Ł D A
W A L U T Y  —  D E W IZ Y

P iątkow ą giełdę w alu tow o de­
wizow ą cechow ał n as tró j św iątecz- 
ny. W szystkie dewizy w ykazały ten 
dencję zniżkow ą przy niewielkich 
obro tach . D olarem  gotów kow ym  
obracano  po kursie 8.87 —- 8 .89. 
P rzekaz telegraficzny na N ow y 
Jo rk  8 .8975 .

N o tow ano  dew izy: N ow y Jo rk  
8 .87 .80 . Londyn 43.3 1  i jedna 
czw arta, P aryż 35.06 i pó ł; Berlin 
1 2 4 .6 1 , W łochy  46 .58 , H o land ja 
— ; Gdańsk 17 3  70 , P ra g a  26 43 i 
trzy  czw arte. Z urych 1 7 3 .00, W ie­
deń 1 2 5 .30 .

A K C JE

N a giełdzie akcyjnej zain tereso­
wanie słabe przy tendencji dość 
chw iejnej. A kcjam i B anku Polsk ie­
go obracano  po kursie 178  i pół— 
177  1 pół

W obec b rak u  no tow ań  podaje­
my kursy  orjentacyjnfe n iek tórych  
a k c y j:

B ank Z achodni 80.
Siła i Światło 95 .

W arsz. C ukier 2S.
F irley 39 .
W ęgiel 50 .

Cegielski 45 .
N orblin  72 .
P arow ozy  20 .
R udzki 29 .
S tarachow ice 20 .50 .
B orkow ski 7 .
Jab łkow scy 3 .30 .
H aberbusch  i 03 .

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
W  dziaie pozyczek państw o­

wych kursy  bez z m ia n :
pożyczka inw estycyjna 1 1 8  i 

trzy  czw arte.
D olarów ka 67 i pók
K onw ersy jna 40 i trzy  czw arte.
L isty  zastaw ne i oołigacje b an ­

ków państw ow ych bez zmian.
W obec zbliżających się te rm i­

nów  losow ań tendencja dla listów  
zastaw nych ziem skich i m iejskich 
m ocniejsza.

4 i pół proc. listy zastaw ne ziem 
skie Tow . K red. Ziemsk. w War­
szaw ie 48 .

8 proc. listy zastaw ne Tow . K re ­
dytow ego m. W arszaw y 67 i pół— 
67-75-

Z papierów  procentow ych miast 
prow incjonalnych  vTększe zain te­
resow anie 8 proc. listam i m. Łodzi, 
k tó re  mi obmacano p a  k tiis’e 6*.



28.XlI 1929. Nr. 3l6 = Ir (4 L S k. A; 5

sppftrr z m  gAKirzKE

Ojciec #w. 
a «K ła d y  laterafisHie

KSIĄŻĘCE W IZYTY I KW EST JA AZIONE CATOLICa

CITTA DEL VATICANO, 
26 grudnia. — Ojciec św. przy­
jął na uroczystej audiencji księ­
cia i księżnę d’Aosta, ks Spole- 
ito, hr. Turynu i ks. Abruzzów, 
którym towarzyszył ambasador 
wioski przy Stolicy Apostolskiej 
Devecchi.

Księżna i książęta odwiedzili 
następnie sekretarza stanu kardy­
nała Gasparriego, poczem zw.e- 
dzili Bazylikę św. Piotra.

Senretarz sianu kardynał Ga- 
sparri rewizytował dziś w Kwiry 
nale księcia i księżnę d’Aosta, ks. 
Sooleto, hr. Turynu i ks. Abruz- 
zów

Na dzisiejszem rannem przy­
jęciu ks. d’Aosta ofiarowała Ojcu 
św minjaturowy ołtarzyk złoty, 
wysadzany cennemi kamieniami, 
z dwiema miniaturami, przedsta- 
wiającemi Narodzenie Chrystusa. 
Ojciec św. ofiarował księżnej ró­
żaniec złoty, zaś każdemu z ksią 
żąt medal jubileuszowy. —  Pol. 
Aj. Tel.

RZYM, 26 grudnia. —  Du­
że wrażenie wywołało tu przemó­
wienie Ojca św. do koiiegjum 
kardynałów, w odpowiedzi na 
zyczenia świąteczne i nowo­
roczne.

Ojciec św. raz jeszcze podkre­
ślił w swem przemówieniu zna­
czenie porozumienia z Kwiiyma-

łem, mówiąc, że wizyta pary kró­
lewskiej sprawiła mu nietylko za- 
dowulenie, lecz żywą racość 
Wyrażając zadowolenie z zawar­
cia paktów, Papież nie może ró­
wnocześnie pominąć milczeniem 
zjawisk, które wprowadzają roz- 
dźwięk do powstałej harmonji. 
Choazi tu o stosunek do Azione 
Catolica, pomawianei o działal­
ność polityczną, podczas gdy, 
jak Papieżowi wiadomo, Azione 
stosuje się dc jego wskazań, za- 
cnowując charakter apolityczny. 
Tymczasem, wbrew konkordatom 
wi, Azione ject traktowana nieto- 
lerancyjnie. Oczerniając Azione 
pomawianiem o tendencje poli­
tyczne, uwłacza się tern samem 
Papieżowi.

Dalej Ojciec św. wyraził ubo­
lewanie nad sytuacją prasy kato­
lickiej, traktowanej wrogo, pod­
czas gdy tolerowane są publika­
cje, skieiowane przeciwko Stolicy 
Apostolskiej oraz Papieżowi. Za­
powiada się pozatem wznoszenie 
pomników, przeczących duchowi 
paktów, zawartych w Rzymie, w 
tym Rzymie, który stosownie do 
układów zachowuje charakter

POSELSTWO
SOWIECKIE

a rewelacje Besedowskiego.
Wobec ogłoszenia we Francji 

przez byłego attache sowiecKies o 
w Paryżu Besedowskiego szeregu 
reweiacyj dotyczących stosunków  
polsko -sowieckich, f. m. in. wiado 
mcści o planowanych jakoby za­
machach terrorystycznych na w y­
bitne osobistości polskie, zwróci­
ło się sowieckie poselstwo -w 
W arszawie z zapytaniami do 
wtadz centralnych w Moskwie, 
jak należy się ustosunkować do 
tych reweiacyj i czy nie zachodzi 
potrzeba ich oficjalnego zdemen- 
;ovw tia. Jak słychać, Kon.isarjat 
ludowy dla spraw zagranicznych 
Z. S. R. R- rozważa obecnie kwe- 
stję odpowiedniego dementi na 
ręce posła Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Moskwie. Nie jest jednak 
vvykluc7one, że władze sowieckie 
zaniechają oficjalnego demento­
wania reweiacyj Besedowskiego 
wobec Polski, jrrfe cncac się zdra­
dzać orzed oprnją światową, że 
przypisują im większe znaczeire..

W OŚWIETLENIU PHOF, PINOM

FRANCUSKO- 
NIEMSECKIE

konferencje pacyfistyczne 
W ,.Germanii" ks. Puchowsk,, ge­

neralny sekretarz Akcji Katolickiej w 
Berlinie, omawia wizytę katolickich po 

M iasta  św  lę tego, „W Rzym ie, j litjków francuskich w Niemczech i ra- 
który p o zo s ta je  za w sze  naszym  dzl> by na następną konferenqę we- 
Rzym em , n aszą  d iecezja, naszym, z , rp' rov 'n,cy praedstawfoeli młodzie-

J , 7V 1.14*1,: Z  -.1.  
Rzymem istoinym, w glęoszem  
tego słowa znaczeniu”.

B R IA N I A FRANKLIN - BOUILION
INCYDENT O BEZPIECZEŃSTWO POLSKI

Paryż, T  grudnia. — Incyuent mię 
dzy Briandem a posłem Franklui
bouiiion, jaki miał miejsce w Iztue
D rutow anych w ubiegły poniedziałek, 
pizodstawia się według oficjalnego 
spraw ozdani, podanego w dzienniku 
urzęaowym jak nas.ępuje:

W zakończeniu swego długiego
przemówienia, deputowany Franklin 
Bouilion oświadczył:

,,Mu?uny powiedzieć prawdę zarow 
no Niemcom, jak i Francji, Należy wy 
raźnie zaznaczyć, że zbliżenie francu­
sko - niemieckie nie może być osiąg­
nięte inaczej, jak na podstawie Trakta 
tu Wersalskiego. Tym sposobem spa­
raliżujemy politykę niemiecką i doda­
my omchy naszym aliantom, Ks. Ra­
dziwiłł, jeden z przywódców koalicji 
rządowej w Polsce, pisze;,,;Jedyną rzp 
czą, która nas obchodzi, jest ochrona 
naszych granic. Otóż polityka, która 
bierze swą nazwę z 1 .ocarno, nie da-

„Nienych Briand odpowiedział: 
to słowa rządu Polskiego”.

Franklin Bouidon powiedział: „Tak 
mówi jeden z przywódców większości 
rządowej”, na co ouparł minister 
Spraw Zagranicznych: „Jestem dosko­
nale powiadomiony o zabiegach, czy­
nionych przez niektóre czynniki w 
Polsce i nie jestem pewny, czy zabieg; 
te są korzystne dla utrzymania pokoju.

Franklin Bouilion: „To, co pan po 
wiedział przed chwilą, panie mini­
strze, iest daleko poważniejsze, niż 
moje twierdzenia. Są to wyrazy wiel­
ce nieostrożne. Nie winszuję ich pa­
nu. Zobaczy pan, jaki oddźwięk one 
wywołają w Polsce. Lepiejoy pan u- 
czynił, gdyby mnie nie przerywał". 

Minister Spraw Zagranicznych: 
„Cieszę się owszem z tego, co po­

wiedziałem. Dla mni= wchodzi jedy­
nie w rachubę rząd jolski. Przyłączył 
się on do dzieła, dokonanego w Lo- 
earno, lecz w Polsce, jak i niestety

to by zetknęła się zę sobą młoazież 
obu krajów, ta młodzież, która na 
froncie wojennym nie była i okropnoś­
ci współczesnej wojny nie zna. Mło­
dzież trzeba zaznajamiać z problema­
mi politycznemu Jest ona conrawda 
porywczą i niedośv. iadczoną, ale je­
śli będzie kierowana przez doświad- 

są crónych fachowców, to z takich konfe- 
rer.cyj odniesie korzyści.

W nasgbnem więc spotkaniu kato­
lików francuskich z niemieckimi, b a ­
niem ks. Puchowski igo, powinna 
wziąć udział również i mioczież.

je nam pod tym względem żadnej gwa ; we w szystkrnh krajach, są szowiniści’' 
rancb • (Oklaski na lewicy i na skrajnej lewi

Na to minister Spraw Zagranicz- cy). Pol. Ag. Tel.

bQ'A7 projekt litewski
Komunikacja pocztowa z Litwą.

Jak wiadomo, wiosną r. b. od­
było się w Warszawie posiedze­
nie dla rozważenia możliwości 
nawiązania normalnej komunika­
cji pocztowej rmędzy Polska a Li-

nięty ma być kontr -  projekt ofia­
rujący nawiązanie komunikacji 
pocztowej za pośrednictwem Rze­
szy Niemieckiej.

Nowy Jork, 27 grudnia. — Ostat­
nio na giełdzie nowojorskiej por.ow-

_  , _  , . . , . nie zanotowano spadek kursów wszy-
tw ą . Z e s T o n y  P o lsk i z g o d n ie  z ^  akcyj Sp;rfJ{ zazm cv;l s|  w
życzeniami, wyrazonemi w swe tn dość poważnym stopniu, przyczem na 
czasie przez Radę Ligi Narodo.v, giełdzie panują w dalszym ciągu ten- 
wysunięiy został projekt um iwy j drrKrle zniżkowe, wywołane nopło-

chem. W razie dals'̂ egD sv#dfcu «fe*-

M ó rd e rsiw o  
w parłam  elicie

w B razylji 
L ondyn, 27  g rudnia. —  W edług 

doniesień z R io de Jan e iro  na o sta t 
niem  posiedzeniu parlam entu  do ­
szło do burzliw ych starć, przyczem  
deputow any, S im on Lopez, zam or­
dow ał innego deputow anego, n ie ja ­
kiego Suzo W ilho z pow odu zasad­
niczych różn ic poglądów, na k tó ­
rych tle pow stał spór. Aj. W sch.

PO KONFERENCJI KATOLIKÓ
Parvż, 27 grudnia- —  Wobec 

poruszenia, jaide wywołała osta­
tnia konferencja delegacji katoli­
ków francuskich z przedstawicie­
lami niemieckiego centrum, ko­
respondent PAT‘a zwrócił się do 
jerir.ego z uczestników wycieczki, 
prof. Rene Pinon, który udzielił 
mu następujących wyjaśnień o 
charakterze konferencji, a v  
szczególności o incydencie z ks. 
Ulitzką.

„Oprócz mnie —  oświadczył 
jrof. Rene Pinon, który udzielił 
francuskiej wchodzili posłowie: 
Picot, Gignoux, redaktor naczelny 
dziennika „La Joumće Industriel- 
le“ Peissel, poseł z Lionu, Pezet, 
poseł z departamentu Morbihan—  
należący cio rozmaitych odłamów 
większości rządowej, prof. Jan 
Erunhes, członek instytutu Kato­
lickiego, O. La Briere, profesor 
instytutu Katolickiego, trzech in­
nych Jezuitów O.O- Delattre, Des- 
bucąuois i Danset, ks. Merklen i 
Jan Guiraud, redaktorowie na­
czelni dziennika „La Croix“ Fran- 
cois Marsal, znany finansista, b. 
prezes Rady Ministrów, oraz p. 
Boissard, b. profesor Katolickiego 
uniwersv(efu w Lille i paryskiego 
Instytutu Katolickiego.

Konferencja ta nie była pierw ­
szą. Od kilku lat wymieniona 
grupa katolików francuskich spo­
tyka się co rok z odpowiednią 
grupą niemiecką. Celem tych spn- 
fKan jest ustalenie coraz ściślej­
szych stosunków osobistych, aoy 
tą dri gą rozwiązać .nieporozu­
mienia i usunąć między obu nara­
dami podejrzenia, Ltóre wyrobi';/ 
s . ’ w  Icku wypadków ostatniej 
wojny. Prog-am, mających się to­
czyć rozmów ustalany jest zgóiy  
w głównych swych zarysach. Vv 
tym roku dwaj referenci, wyzna­
czeni z każaej strony, powi tr.i 
ty li przedstawić to, co przecię-

W  FRANCUSKICH W BERLINIF.
tny obywatel we Francji zarzuca 
Niemcom 1 odwrotnie. Niema więc 
czegc się dziwić, że jeden z refe- • 
rentów pos. Ubtzka zarzucił m- 
in. Francji, że staje w  obronie in­
teresów Polski i nie dopuszcza 
możliwości jakiejkolwiek zmiany 
granicy polsko - niemieckiej. Lecz 
gdy delegacja niemiecka wyraziła 
zyczenie, aby wymieniona kwe- 
stja granic dyskutowana była na 
rastępnem posiedzeniu, delega­
cja francuska zebrała się na nara­
dę i przedstawiła na piśmie d - 
k ia ra c ję ,  którą odczytał prof. 
Brunhes. Według brzmienia tej 
deklaracji, Fruncizi odmówili 
wogMe dyskutuwu. ia wszelkich 
kwestyj politycznych, interesują­
cych poszczególne rządy Iu d  Li­
gę Narodów, a tembardziej 
spraw, obchodzących państwo 
trzecie, nie reprezentowane na 
konferencji Stanowisko, zajęte 
w  tej kwestji p izez delegację Iran 
cuską, wywołało wielkie zam’e- 
szanie w  kołach delegacji nie­
mieckiej. Zebrała się ona na pry­
watną naradę i po dość bur.Fi- 
wych obradach oświadczyła, źe 
przyjmuje punkt widzema dele­
gacji francuskiej- W  toku dalszej 
dyskusji O. La Bdere miał mi­
strzowski wykład o kwestji mniej 
szrS.i narodowych, wykazując, 
że r.iwa ta powinna być roz- 
r.ti 'v g..ięta w miarę możności 
b^upccs.ednio mięcizy dwoma za- 
in:'"-: owanemi państwami, be-: 
inte-mencji z zewnątrz.

W , jaśnienia te — oświadczył 
w kończeniu prof. Pinon, łu­
powi: ny wystarczyć dla sprosto­
wania pewnych błędów infomia- 
cyj. k óie wkradły się do spra­
wozdań prasowych i do odparcia 
zarzutów, uczynionych w prasie 
n.n.\onalistycznej, jakoby delega­
cje. fi.ancuska biernie zniosła oien- 
zywe pos. UlitzKi

pocztowej. Litwa dołącl nie dała się, i i  gj? 2 #.
M ń  W  RaibHŹSZ>r ,n , steteieffo krachu w którym ! y ^  lu - !
czac ie  ze stnor.y litew sk ie j w y su -  1 dzi straciły swój cały majątek. I

Ccnorees wszechliidyftkl
w L ahore  

L ondyn, 27  grudnia. —  W e­
dług douies;eń z K alku ty  w dniu  
25 b m. w L ah o re  odbyło się u ro ­
czyste o tw arc ie w szechindyjskiego 
kongresu  narodow ego z udziałem  
2600 delegatów . P o licja  przedsię­
wzięła wszelkie środki ostrożności, 
celem zapobieżenia ew entualnym  
zamieszkom , T- pobli/.u m iejsca, w 
k tórem  zebrał się kongres czuwa 
bez przerw y 500 po licjantów . W  
niedzielę kongres zbierze się w n a ­
miocie ogrom nych rozm iarów  spe­
cjalnie w zniesionym  na ten cel. 'N a­
m iot ten m oże pom ieścić 15.000 
ludzi. K ongres pow eźm ie osta tecz­
ne decyzje w kw estji stosunku  do 
zsi!i»ierz*Rych przez W ielką B ryta- ‘ 
r ję  re ferjn  w ustaw odaw stw ie i.n- 

Aj. W sch.

-Brmnwisrs—••«««

KIF.BY i u m s  
TAK BĘDZIE?

Zwrot nadwyżek 
Nowy Jork, 27 grudnia. — \m erj 

kańskie ministerstwo skarbu zgotowa­
ło swoim płatnikom miią niespodzian 
kę, zwracając im nadwyżkę podatkową 
w wysokości 190 miljonów dolarów. 
Aj. Wschodnia.

±

Nr. 446.
Sąa Bksktżpi Podlaski (w  Siedl­

cach) w sprawie o nieważność 
małżeństwa, wytoczonej przez Ja­
na W egierę na mocy decyzji, po­
wziętej na sesji sąaowej w dniu 
12 grudnia 1S29 r., niniejszym 
dekretem wzywa peremptorycznie 
w myśl kan. 1714, 1720 § 2 Łucję 
z Tarasiuków Wegierowa, z po­
bytu niewiadomą, aby w dniu 3! 
stycznia r. 1930 o godzinie 11 
przed południem stawiła się oso­
biście w pomienionyrn sądzie w 
charakterze pozwanej, zaznacza 
jąc, iż w razie niestawienia się w 
myśl kan. 1842— 1851 będzie 
ogłoszona winną uporu (contu- 
max) i postępowanie sądowe bę­
dzie prowadzone zaocznie ze 
skutkami prawnemu przewiazia- 
Jiemi w tychże kanonach.

Siedlce, dn. 12 grudnia 1929 r.
Oficjał: Ks. «4r. K.

Netarjusz Sądu.

Ks. M. Stffanowskl.

RHPŻET 
ŚWIĄTECZNY

Już od yocrąt :u grudnia kortbinu- 
jemy, jai dać radę wymaganiom świą 
feernynt. Bo to i r iasto 1 choinka i po­
darunki... Odwiedzę nas ci i owi...

Nie zawadzi mieć w kredersie kil­
ka butelczyn... No, bo 1 jakże tak... o 
suchej twarzy nagńdać się z prryja- 

1 cićłr.ii, co kogo h o li.. To potweba...
1 wiacemo. Nic na to nie por adzi...

A przecież, ki<>dy miną święta, za­
dajemy sobie, jak co roku, pytanie, czy 
warto było tal: się szaroać na te dwa 
dni...

Oczywiście trzeba było jako tako 
urządzić Święta, m isieliśnvr przeć ?ż 
kupie „gw iazdki".'\v? lej miłej tradycji 
wzrośhśmy przecież. Ale że nadwerę­
żyliśmy nasz budżet to faKt!

Zanim się to w tym roku stanie 
weźcie w garść krajowy ołówek i ści­
śle, twardo wstawiajcie lic by i cy'ry 
waszych tegorocznych możliwości..." 7 u 
ujmijcie jedną butelkę, taro znowu ja­
kiś mazurek trochę mniej tego lub o- 
wego — i dobrych kilkanaście a mo­
że kilkadziesiąt złotych zostanie wa:n 
w portfelu.

Te pieniądze odjete waszym przv- 
jeirnoćciem, Ję ..redukcję budżetową" 
od;ózc,e na książeczkę oszczędnościo­
wą do P K. O.

\Y vrrajće , że ta m?!ti książeczka 
itK*ze być mocr.ym fundamentem -Ąn 
szej przyszłości. Ten narazi? jeszcze ?.e 
skromny zasób gotówki, pomnażany 
co miesiąc v/a?rem umiarkcy.aniem \v 
w yda^sch odd-ić* Wa— n oże w nie- 
dalcfrej prz.y^.-.łoćci nieocenione usl:v 
gi! Czyż odgadniecie jakie niespodziaa 
ki ,V>* wam gotuje?

kM krwa pieniężna, leżąca w P. K. 
O., będzie Waszą bro*»*.

Więc tale — s' r icrwe ś.viąj* a 
drogr a o w c y *  *.-ie i*  tutffetrfeowa- 
niu pieniądze do P. K. O. — swoją 
drejgą.

To trzeba mądrze pogodzić AL Cz.
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KONSERWATYZM KATOLICKI
ILE  JE S T  PRAW DY W T W IE R D Z E N IU , ŻE

„ZACOFANY?”.
KOŚCIÓŁ JE S T

Przeciwnicy KośtiołR tw ierdzą czę­
sto, że kątolicyzm zmien;a ł w ciągu 
wtoków nieraz swą doktrynę, odstąpił 
od pierwotnego chrześcijaństw a i wo 
gule dostosowywał się do okoliczności, 
do istniejących form  życia gospodar­
czego i politycznego.

Można też często sputkać się z in­
nym zarzutem , mianowicie, że Kościół 
opóźnia i ham uje postęp ludzkości, £ft 
je s t insty tucją  skrajn ie konserw atyw ­
n ą  i w prost „zacofaną”.

Ani jeden ani drugi zarzu t nie od­
powiada prawdzie. Kościół je s t w pe­
wnej mierze konserwatywnym, ale 
bynajm niej nie tam uje postępu. P rze­
ciwnie, liczy się zawsze z duchem cza­
su, ze zmieniaj ącemi się w ciągu wie­
ków warunkam i życia i dostosowuje 
do nich te  form y działania, które mo­
gą ulegać zmianie.

Niezmienną je s t jednak nauka Ko­
ścioła Ponieważ prawda je s t -wieczna 
i objektywna, od ludzkich sądów nie­
zależna, przeto i Kościół, je j strażnik, 
musi być niezmiennym. Dogmaty ka­
tolickie żadnym zmianom ulegać nie 
mogą. W to, co uznawali za prawdę 
chrześcijanie pierwszych wieków, m u­
szą wierzyć również katolicy XX wie­
ku. Gdyby zasady w iary  i moralności 
przestano uważać za niezmienne, bez­
względnie prawdziwe, obowiązujące 
ludzi wszystkich ra s  i wszystkich 
epok, to -Straciłyby one całą swą w ar­
tość.

Kto dokładnie bada dwa tysiąclecia 
h isto rji Kościoła Katolickiego, ten 
dojdzie do wniosku, że nauka Kcjcio- 
ła nie zmieniła się. Te same praw dy 
teologiczne głoszono w katedrach go­
tyckich, co i w katakum bach. Modli­
twy, które Odmawiali pierwsi chrze­
ścijanie, płyną dziś niezmienione w 
nuwoczesny św iat z a„ ten  rad  j os tacy,. 
Msza św., odprawiana w kościołach i 
kaplicach budowanych na szczytacn 
„drapaczów chm ur”, je s t tą  sam ą 
mszą św., którą w czasach przeslad >- 
wania chrześcijaństw a odprawiono 
w podziemiach lub później w drew­
nianych kościółkach romańskich.

Broniąc niezłomnie swej nauki i

DZIENNIKARZE 
KATOLICCY

N A  UROCZYSTEJ A U D JE N C JI 
U OJCA ŚW.

Kilka dni temu Ojciec Św. udzielił 
m diencji delegacji Międzynaiodowt- 
go b iura dziennikarzy, na czele k tór ;j 
jta ł p. Delforge, prezes Stowarzyszę 
nia Dziennikarzy katolickich w Belgj i 
1 prezes Biura.

W odpowiedzi na ich pełne hołuu 
oświadczenie Ojciec Św. w yraził po­
dziękowanie delegacji i tym  wszyst 
kim, którzy oddają się pracy w pra- 
się katoLckiej. — Ojciec Św. wspom 
niał o k rajach , gdzie p rasa  katolicka 
je s t doskonale zorganizowana, i ży 
czył, aby jej rozwój rozciągnął się na 
cały świat. Dlatego Ojciec Św. liczy 
bardzo na wyniki międzynarodowego 
kongresu prasy  katolickiej, k tóry od 
będzie się w Liege, w roku przyszłym.

Ojciec Św udzielił następnie błogo­
sławieństwa członkom B iura i ich p ra ­
ły. Delegacja na pam iątkę audjencji 
wręczyła Piusowi XI sta tuę C hrystu ­
sa - Króla, rzeźbioną w drzewie.

N a w ró c e n ia  
w  C h in a c h

DYREKTOR SZPITALA Z RODZINĄ
chińskiem mieście Ankuo prze­

szedł na katolicyzm dyrektor miejsco­
wego szpitala wraz ze swą zoną i sy­
nem

Kon wertyta jest człowiekiem wpły­
wowym, to też katohcj bardzo się cie­
szą tern nawróceniem.

bacząc p-lnie, by żadnym zmianom nie 
u.egta, je s t jednak Kościół postępo- 
wyni, o ile chodzi o drugorzędne, nie 
istotne formy. Nie może przekształ­
cać Objawienia, nie może przekieślić 
tego, co w zakresie w iary i obycza­
jów  ogłosili Papież, Nam iestnicy 
Chryctusa, ale nie musi i faktyczni.: 
nie upierał się nigdy przy tern, by 
np. kościoły były budowane w takim 
a nie innym styiu. Również w zakre­
sie zwyczajów i obrzędów kościelnych 
panuje duża rozmaitość.

Kościoł nie jest wrogiem postępu i 
nie odnosi się niechętnie do wiedzy, 
ani do nowoczesnych wynalazków. 
W łaśnie Kościołowi zawdzięcza n au ­
ka w dużej mierze swój rozwój, bo 
wszak Kościół przechował i ochronił 
przed zniszczeniem skarby wiedzy, 
pozostawione przez starożytnych i 
dzięki Kościołowi powstały uniwersy ­
te ty  europejskie. Kościół chętnie po­
sługuje się nowoczesnymi w ynalazka­
mi. Np. m isjonarze korzystają z usług 
rad  ja  i lotnictwa.

Z nauką Kościół bynajm niej nie 
walczy. Żąda jednak, by nie stawa! i 
ona w sprzeczności z P raw dą Obja­
w ioną i nie pióbowała dociec tego, 
czego umysł iuazki dociec nie po tra­
fi. Te cząstki prawdy, które nauka 
wydobywa, Kościół chętnie przyjm uje, 
ale sprzeciwia się nazywaniu 
prawdam i teoryjek, które pow stają i 
u p ad a ją  co kilkadziesiąt lat.

Z dłucowiekowego doświadczenia 
Kościół wie, jak  często błądzi umysł 
luazKi.

Tak postępując je s t Kościół i kon­
serwatywnym  i postępowym, je st in­
sty tucją  na js ta rszą  i naitrw alszą  a 
zarazem najbardziej do ciągłego roz­
woju uzdolnioną.

P ie lg r z y m  K a
WĘGIERSKA U OJCA ŚW.

We środę wieczór Ojciec św. przy­
jął na specjainej audjencji pielgrzym­
kę wigierską złożoną z 200 osób, a 
prowadzoną przez J. E. Kardynała Se- 
redi, Prymasi Węgier.

Wa audjencji byli ouecn: minister 
pełnomocny Węgier, p. Barcza, wielu 
biskupów, wice - prezydent m. Buda­
pesztu, prezes akcji KaioliĆKiej na Wę­
grzech, o raz wieie osób z  duchowień­
stwa.

Po przemówieniu Kardynała Sere- 
di minister Barcza odczytał list admi­
rała Horty dc Jego świątobliwości, w  
którym admirał wyraża swoje życze­
nia z okazji jubileuszu i prosi o  przy­
jęcie dam  w postaci 1058 dzie' z za­
kresu historji, sztuki i literatury.

D ar ten uzupełniony jeszcze został 
wieloma tomami, ofiarowanem; przez 
towarzystwo wydawnicze węgierskie 
„Św. Stefana".

■: P ro te s ta n t
O KATOLICYZMIE

Pastor anglikański, dr. Buge, o- 
świadczyl niedawno:

— Nie jestem „rzymianinem"; nie 
jestem zdolny naśladować nabożeństwa 
rzymsko - katolickiego, ale muszę na 
nie uczęszczac, by utwierdzić w sobie 
przeświadczenie, że religja ma w so­
bie moc przezwyciężania stworzonych 
przez ludzi rożnie klasowych, by usu­
nąć od siebie uczucie osamotnienia, 
które mnie ogarnia, gdy wchodzę do 
protestanckiego kościoła. W koćciele 
katolickim widzę ubogich i bogatych, 
wykształconych i niewyksztaicorycn, 
klęczących obok siebie, tworzących jak 
by obraz dawnej arki, która przyjęta 
do swego wnętrza wszystkie stworze­
nia, wielkie i małe, piękne i proste, 
mądre i naiwne, by je ratować przed 
naacnodząca karą.

N a g r o d y  c n o t y
DOROCZNE P u S IE D Z F N IE  A 1A D E M JI F R A N C U SK IFJ

N a dorocznem posiedzen:u  A.kade- 
m ji francuskiej p. P ierre  de Nolhac 
w jwojem przemówieniu, dotyczące.o 
na gród rozdzielanych przez akadem ję 
za cnotę i w alory m oralne —  podniós> 
znaczenie , miłosierdzia chrześcijań­
skiego — i dokonanych przez niego 
dzieł.

—  Widzimy — stw ierdzi1 mówca— 
dusze o wyższej w artości; istnienia 
pozbawione wszelkiego egoizmu i ca ł­
kowicie poświęcone p iacy  dla dobra 
innych: poświęcenie ich jest tern wię­
ksze, że nie liczą one na żadni wyna­
grodzenie doczesne.

—  Większość urządzeń socjalnych 
dokonanych w ostatnim  wieku oparła 
się o instytucje o założeniu religij- 
nem, których dzieło miłosierdzia doko­
nane pośrod m as było niejednokrotnie 
przemilczane a mimo to —  je s t "wprost 
bezcenne.

P. Nolhac wyliczył 'n astępn ie  cały 
szeieg instytucyj społecznych, hum a­
nitarnych i dobroczynnych, kcćre 
wyrosły na gruncie chrześcijaństw a 
i działały od szeregi" la t bez rozgłosu 
a z całem poświęceniem się dla bliź­
nich, —  cierpiących i nieszczęśli­
wych.

Akadem; a francuska nagrodziła 
wiele z pośród nich Zacytować można 
„Stowarzyszeniu M atek Bolejących’ 
?< rgan iz tw ane przez kobiety, które 
przeżyły ból s tra ty  swych synów na

' O dczyt
W SALI THEOLOGiCUM

W niedzielę 29 grudnia odczyt Tow. 
im. Piotra Skargi, w Sali Theołogicum 
o godz. 5 i pół po południu. Mówić 
będzie O. Ada ai Cieślar T. S. na te­
mat: „Nowy Święty, Błogosławiony 
fan Bosko". Odczyt ilustrowany prze­
zroczami, Dla "czn., seminarzystów i 
akademików wstęp wolny.

L . Ł 8 t i z : i ©  i i c t i  © r s j f n y
U R O K  ŚW IĄT, —  P R Z E D K W SZ O ST K IE M  P O R Z Ą D E K  —  „B O H A T E R ST W O ”.

Ś W IĘ T A
P rzedziw na jest potęga tiadycji

Świadczy o tem  rozkw ita jący  
ponow nie po czasach w ojennego 
przygnębienia zw yczaj p rzy jm ow a­
nia gości. N iem a w iększej pocie­
chy dla strap ionych  serc, jak  w idok 
su to  zastaw ionego  sto łu  (przew aż­
nie na kredyt z m iesięcznem i s p ła ­
tam i). N aw et gospodyni, k tó ra  pół 
nocy nie spała, doglądając paszte- 
ru, uśm iecha się. Goście zasiedli 
wszyscy. P an  dom u napełn ia kie­
liszki: „pod śledzika", „po tem  cod 
rybkę", —  „rybka lubi p ływ ać!". 
N astępn ie jako  dobry  chrześcija­
nin, zachęca : „B oh tro jc u  lu b it!“ . 
Z kolei w pada w n as tró j poku tny : 
„D o siedm iu grzechów  g łów nych", 
potem  bierze ton  patetyczny  „do 
dw unastu  aposto łow " T rzynasty , 
feralny; pije się z zam kniętem i 
oczyma.

N ieskończona je s t ilość kielisz­
ków, k tó re  m ożna wypić, zaw sze 
stosow nie do pew nej maksymy.

P rzekąski, przystaw ki, m a jo n e - 
zik, litew ska jałow cow a, pasztet, 
w szystko to  w pew nej h ie rarch icz­
nej kolejności ginie w przepastnych  
żołądkach gości.

T en  i ów zasłania się niby to, że 
już był na jednej wizycie, że czeka­
ją go jeszcze z ko lacją w pew nem  
m iejscu, osta tecznie jednak  je  za 
dw óch, a pije niby sm ok podw a­
welski.

P anna P etro n ela  błyska świeżo 
w praw toną szczęką, zw ierzając się 
na ucho  sąsiadce: „W ie pani, to  na 
kauczuku, jak  cicho pisząca ma 
szyna. Cacko, nie zęby".

N astró j je s t sielski, anielski.
K iedy już spożyto  przew ażną 

część zapasów , po jaw ia się likierek. 
ciasto, bakalje , w ino, herb ttka. a

m łodzież zaczyna usta lać plan ta ń ­
ców.

S toły s,ę likw iduje, m am usie 
siadają sznurem  poa ścianą. P a n o ­
wie. idą do łazienki, z k tó re j z ro ­
biono wcale przyzw oity gab inet na 
party jkę  i dyskusję polityczną.

—  No, m am y już K azim ierza 
O dnow iciela. N a pom yślność!

T ym czasem  gram ofon  zaczyna 
kwilić :j|;,A ngelitę“ .

Zaczyna się sa lonow a akrobaty - 
ka, zw ana tańcem . N iektórzy  zaczy 
na ją  od pieca, ' wszyscy depczą so ­
bie po p.ętach. Je s t tro ch ę  ciasno, 
głupio, ale bądź co bądź, wesoło.

A  kiedy zapalono choinkę, robi 
się ciepło koło serca. N iejeden wes 
tch i.ie : —  „Ł adne  m am y św ięta".

I w cale m u się nie dziwię!

P P .Z E D E W S Z Y S T K IE M
P O R Z Ą D E K

—  N areszcie m am y śnieg. D o ­
praw dy było to  już p op rostu  iry ­
tu ją ce : fiołki i jabłonie ro zk w ita ­
jące najspoko jn ie j w połow ie grud 
nia. W szystko  pow inno być we 
w łaściwej porze roku.

—  W ięc nie uzna je  p a r u roku  
niespodzianki?

—  N aw et n iespodzianka nie po ­
w inna zbytnio  odbiegać od p rze­
ciętności. Inaczej, m ias. radow ać, 
iry tu je .

—  P an  odziera życie z w szel­
kiego wdzięku. N iespodzianka, to  
poezja życia

—  P oezja  pow inna się s to so ­
w ać do w ym agań kalendarza. D o­
syć m am  wszelkich fu tu ryzm ow  w 
lite ra tu rze  i przyrodzie. Porządek , 
przednwszystkiem  porządek. Życie 
musi się tizy m ać usta lonego  łoży-

froncie; — „W zajem ną pomoc domo­
wą”. k tó ra  śpieszy z delikatną pomo­
cą rodzinom in te igen tnym  a zuboża­
łym ; — „Stowarzyszenie odwiedzaniu 
chorych”, które opiekuje się pozba­
wionymi rodziny, chudymi w szpita­
lach paryskich.

Pozatem nagrodzone zostały niezli­
czone szeregi zakłaaow, instytucyj’, 
stowarzyszeń, zorganizowanych przez 
katolików, bądi prywatnie, — bąuź 
przez siostry miłosierdzi! lub zaKo- 
ny, —  a  ich miłosierne dzieło, pro- 
wi dzone bez rozgłosu, doczekało się 
uznania całego społeczeństwa i porno
cy.

P. Nolhac przytoczył jeszcze długu 
listę osób. przed których cnotą i bez- 
miernem zaparciem  się Akadem ja zło­
żyła hołd, udzielając im nagród i od­
znaczeń.

T ika M ar ja  Apchet, k tó ra  w osiem 
nastym rokr życia stracił? wzrok 
i całe życie swe poświęciła dla dobra 
rodziny, wychowywu’ąc dzieci swych 
sióstr i braci —  n a  dzielnych i szla­
chetnych ludzi.

Albo M arcin Ricordeau, niewido­
my —  czwonnik w  jednej z pa ra fij, 
Który pudczut wojny, w czasie gdy je­
go szwagier poszedł na fron t, doglą­
dał jego g o sp o d a rsk a  ulepsza, je  i 
doprowaoził do kwitnącego stanu 1— 
Wróciv szy po wielu latach z niewoli, 
szwagier wypędził M arcina wraz z je ­
go sta r?  m atką, odwdzięczając mu jię  
w ten  sposób za gorliwą i uezintere- 
sovmą pracę. I s ta ry  dzwonnik wróci1 
znowu do swych ukochanych dzwo­
nów, —  by w ich muzyce i tonach zna­
leźć otuchę i zapowie dź lepszego ży­
cia —  zaziemskiego.

— Miłosierdzie rozszerza naszą d u ­
szę, nasze pojęcie o życiu i ludzko­
ści, —  miłosierdzie je s t jasnym  pro* 
mieniem z nieba, co oświetla nasza 
egzystencję, zakończył Nolhac.

ska. Inaczej zejdziem y na psy.
—  P an  się n ie*^trzebn ie  iry ­

tuje.
—  Jakże! N a grudzień p ro jek ­

tow ałem  sobie w yjazd 'd o  St. M o- 
ritz, a tu  śniegu ani pyłku.

—  A ch, tak?

„ B O H A T E R S T W O "
—  Jakkolw iek  jestem  antym ili- 

ta rystą , to  jednak  obeszło m nie tro  
chę, że generał Jo ffre  został w y­
rzucony z m ieszkania z pow odu za 
legania za kom orne. Najbliższy 
w spółpracow nik  1 F o ch a  tw órca 
zwyc*ęstwa nad M arną, —  na b ru ­
ku. Cóż to  za bezlitosny kam ie- 
nicznik, k tó ry  odw ażył się go w y­
rzucić?

—  Czyż jednak  kam ienicznik 
m iał być lepszy od rządu  fra n cu ­
skiego, który nie zabezpieczył losu 
zw ycięskiego w odza? —- odpow ie­
działem . W ogóle iry tu je  m nie obar 
czanie kam ieniczników  odpow ie­
dzialnością za w szystkie .spraw y 
społeczne, ekonom iczne, a naw et 
honor narodu . Czyż dopraw dy ty l­
ko on jeden ma być ideałem  oby­
w a te la5 U dzielać g ratis  schronien ia 
bezrobotnym , dym isjonow anym , bo 
hatersk im  generałom , płacić za 
usunięcie sadzy z cudzych kom i­
nów  i t. d. Być kam ienicznikiem  to 
także bohaterstw o .

—  Zapew ne, ma pan rację. Ale 
sw oją d rogą to  brzydko tak  p o stą­
pić 7 tym  Joffrem .

—  N iech się pan pocieszy. K a- 
rrienicznika zrehabilitow ało  społe­
czeństw o, u rządzając  składkę na 
kupno m ieszkania dla bohatera . A 
o to  właśnie chodzi. C iężary spo­
łeczne w inni ponosić wszyscy.

Macierzyńsko
I CHOROBY UMYSŁOWE

Sir Robert Arm strong jones, nadim 
spektor zakładów dla umysłowo cho­
rych w Ameryce, w/powiedział się 
ostro przeciw t. zw. kontroli uroozin 
i pozbawianiu płodności chorych urny 
słowo.

KoiPliola urodzin prowadzi do 
zwiększenia liczbz chorób umysłowych 
wśród kobiet. Praktyka wykazuje, że 
bezdzietne kobiety staja się nerwowe 
i często dochodzą do pomieszania zmy 
slow

Jeżeli kontrola urodzin zaprowa­
dzona zostanie w wielkim stylu, spo­
łeczeństwo będzie musiało budować 
więce, zakiauów dla umysłowo cno- 
rych.

LIST DO BEEMCJI
NIE ON, LECZ NAPASTNIK
W numerze sobotnim „Gazety1 War- 

szawakiejT ukazał sie artykuł w spra­
wie lozłamu v  ,Odrodzeniu".

Nie wchodząc narazie w meritum 
sprawy, przecinko jednej rzeczy w 
tvm artykule zawartei najiłategorycz- 
niej muszę zaprotestować, a mianowi­
cie przeciw krzywdzącej napaści na 
osobę p. Karola Pieńkowskiego^ pre­
zesa warszawskiego Koła /„Odrodze­
nia".

Stwierdzam, jako długoletni piefekt 
a potem bliski d u ch ó w  n-zyjaciel p. 
Pieńkowskiego że p. Pieńkowsk-' nie 
byłby zdolny dc rzucania ' jakichkol­
wiek insynuacyj, że lego kryształowy 
charaktei i gruntowne zasady katoli­
ckie stawiają Go na takiej wyżynie 
moralnej, iZ nieuczciwe namaści iw 
Jego Osobę obracają s'e przeciw te 
mu, który w swej zaciekłości dzienni 
karskie’ ośmieli! oczernić i ego czoło­
wego w sferach katolickich mło 
dzieńca.

Ks FelJcs de Yille.

O D N A W IA JC IE
P R E N U M E R A T Ę
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ŻYCIE ZIEM!
O BLIC ZEN IA  A R R H E N IU SA

Jeden z najznakom itszych fi­
zyków  naszych czasów, S w anthe 
A rrhenius, obliczał przez d ługie la ­
ta  okres czasu, jak i ludzkość bę­
dzie m ogła jeszcze istnieć na ziem 
N a podstaw ie posiadanych obecnie 
przez naukę w iadom ości określił 
on, że ludzie będą mogli żyć jesz­
cze na ziemi przez dw a tysiące mi- 
1 jon  ów lat, czyli okrągłe dwa mi- 
ljardy lal

P o  tym  czasie życiodajna siła 
cieplna słońca w yczerpie się. Z ie­
mia spow ita w zm arzn ię tą  je j a tm o 
sferę nie będzie m ogła dać już przy 
tułKU isto tom  organicznym  w yż­
szego rzędu. W k ró tce  potem  znik­
nie na niej wszelkie życie, a m ar­
tw y lodow y glob Dędzie jeszcze 
przez niejeden m iljard  la t krążył 
po sw ej ekliptyce, aż w reszcie ro z ­
padnie się w kawałki, k tó re  spadną 
na słońce, zasilając na now o swem 
paliwem  jego siły.

Z tych części ziemi pow staną 
now e m gław ice kosm iczne, z k tó ­
rych będą fo im ow ać się now e g lo­
by

U m ysł ludzki je s t zbyt słabym, 
aby sobie uprzy tom nić bezm ierną 
w ielkość czasu, w ynoszącą dwa 
m iljardy lat. Je s t to  okres, czterysta  
tysięcy razy większy od czasu dzie­
lącego budow ę piram id egipskich 
od w ybuenu w ielkiej w ojny, ró w ­
nocześnie w ynosi on zaledwie ' ioo 
m inut św ietlnych. Jakże  to  jednak 
mały o k 'e s  c ja su  w porów nan iu  z 
kilKU t .s ią ia m i lat św ietlnych, k tó ­
re  dzieią nas od drogi mlecznej.

T ra d y c y jn e
d z w o n yF * r‘ ' "'■fi ■' ♦

Z N IK N Ą  Z  DW O RCÓ W  
R OSYJSK IC H

Mieszkańcy byłego zaboru rosyj- 
SKiego pam iętają  jeszcze dobrze dzwo­
ny, które umieszczone były na wszyst­
kich dworcach i które służyły do sy­
gnalizowania odjazdu pociągów. — 
Dzwony takie dotychczas zachowały 
się w Rosji, lecz już i tam  sKazane są 
n a  zagładę, ja k  donuszą bowiem pis­
m a moskiewskie dzwony sygnałowe z 
dniem 15 m aja  roku przyszłego usu­
nięte zostaną ze wszystkich dworców 
rosyjskich, a odjazd pociągów sygna­
lizowany będzie, ja k  w  innych pań 
stwach europejskich, jedynie gwizd­
kiem konduktora.

KLOWN 
ARYSTOKRATA

C R Y O IN A L N f  Z A K Ł A D
P rzed  miesiącem zdarzyła się w 

H iszpan ji ucieszna h isto rja , k tó ra  
obecnie p izedosta ia  się na łam y 
dzienników .

W  pew nym  arystokratycznym  
klubie zastanaw iano  się, coby obec 
ni zrobili w razie p rzew ro tu  w 
H iszpanji, któryby ich pozbaw ił 
całego mienia..

K ażdy  z obecnych miał odpo­
wiedzieć, czem by się zajął. Zgłosili 
się kandydaci n a  kelnerów , łow ­
czych, m alarzy, artystów  kinow ych, 
ba naw et m urarzy. N ajw y ;sze zdu­
m ienie w yw ołało jednak  ośw iad­
czenie jednego z obecnych, k tóry  
jako  zaw ód w ybrał sobie w ystępy 
w cyrku w roli klow na.

W obec zdum ienia zebranych za- 
in terpeiow any  oświadczył, że ma 
pod tym  w zględem  liberalne po ję­
cia i naw et pew ną praktykę. O to 
raz zrobił zakład, że pojedzie z M a­
drytu do L ondynu w py jam ie i cy­
lindrze —  i zakład wygrał.

W obec tego ktos z obecnych 
zaproponow ał, aby a ry sto k ra ta  już 
obecnie w ystąpił w cyrku w roli 
k 'ow na. Zakład s tan ą ł o 10  tysięcy 
pesetów .

W  dniu w ystępu cały cyrk w y­
pełniony byl arystokracją . P o d n io ­
sły się głosy, że m arkizow i zabrak­
nie w o sta tn ie j chwili odw agi i ra ­
czej zapłaci 10.000 pesetów , niz 
zdecyduje się na w ystęp.

Jednak  nadzieje zawiodły. Gdy 
nadszedł odpow iedni num er, w y­
szedł na arenę szereg k low nów j 
a w śród nich i m arkiz.. O degrał on 
z całą sw obodą sw ą ro lę aż do 
końca, zbierając burzę oklasków . 
W y g ran ą  sum ę przeznaczył dla 
zrzeszenia arty stów  m alarzy.

i]|ganfrczn3 ".obnbiarkz
W AŹY 700 TON  

Aby móc zrealizować współczesne 
olbrzymie konstrukcje takie, ja k  al 
te in a to r  na *100.000 kilowato-ampe- 
rów, motor Diesla d la  sta tku  trans- 
atiantycKiego i t. d., niezbędne są 
odpowiednie obrabiarki.

D la jednej z fabryk  nadreńskieb 
wybudowano ostatnio tokarkę piono­
wą, Która posiada średnicę 18 me­
trów^ przez specjalne zm iany tokar­
ka może toczyć pierścienie i walce o 
średnicy 22,5 m etra.

Tokarka obrabia przedmioty o w a ­
dze 300 ton, a waży sam a 700 ton, t. 
zn. tyle ile wynosi ładunek 70 wago­
nów tow aru wych.

JASNOWIDZ 
PRZEP SĄDEM

G Ł U P O T A  —  K O P A L N IA  
Z Ł O T A  |

P rzed  sądem okręgow ym  w Li- 
tom ierzycach (C zechosłow acja) to  
czy się proces przeciw ko' pseudo - 
jasnow idzow i, E rikow i Planussen, 
k tó ry  w yłudzał od ła tw ow iernych  
o lb rzy n re  sum y pieniędzy.

H anussen  g rasow ał w wielu 
m iastach czeskich i był rów nież na 
„gościnnych** w ystępach w Polsce, 
gdzie reklam ow ał się ja k o !-,,okulty- 
sta, g rafo log  i chiromanta**.

H anussen  zajm ow ał się przepo­
w iadani ;m przyszłości. Jednem u 
p iekarzow i za opłacą ioo  koron  
„przepowiedział**, że ożeni sie w kró 
tce, założy w łasny sklep i w zbogaci 
się, gdy zas p iekarz nieśm iało zau ­
ważył, że posiada już sklep, żonę i 
tro ch ę  grosza —  jasnow idz w yrzu­
cił go za drzwi.

Innym  razem  na zapytanie p ro ­
w incjonalnej policji, przewidział, że 
spraw ca pew nego zagadkow ego 
przestępstw a zostanie schwytany... 
za dw a lata. j

P roces jasnow idza jest ciekawy 
ze w zględu na analogiczne s to su n ­
ki panujące i u nas. Zalani je steś­
my w prost ogłoszeniam i i rek lam a­
mi „wróżbitów**, k tórych  znaleźć 
m ożna niem al na każdej ulicy. N ie 
skarżą się oni na brak  zarobków , 
bo praw dziw ą kopaln ią zło ta jest 
zaw sze g łupo ta  ludzka.

R A D Y  STAR E G O  L E K A R Z A

Malarz i barwa
TRAFIŁA K O S A  N a  K A M IE Ń

M alarz X, znany je s t w W arsza­
wie nie tyle ze swych obrazów, ile 
przedewszysr.kiem z rubasznego za 
chowania się w towarzystwie, czem 
s ta ra  się upodobnić do sławnego m a­
larza Szymona Chrzą szcza, tworu 
wyobraźni Kornela M _ leu bzj ń  s ki ego.

Pani baronowa Y. jest przekonana, 
że każdy m alarz polski musi być s ta ­
le głodny, do czego doszła na podsta­
wie rozczytywanie się w losach m ala­
r ia  Szymona Chla szczr Pewnego 
razu  przedstawiono je;, przy jak iejś 
okazji m alarza X. Zaprosiła go do 
siebie na obiad.

Podczas obiadu nasz m alarz siedział 
naprzeciwko baronowej. W pewnej 
'■Uwili zbliżył się doń lokaj z tacą, a 
baronowa skinęła głową, zachęcając 
go do debrania z półmiska.

—  ^ 71'okuję bardzo —  odparł m a­
larz, jak zwykle, bczc,-remonjalnie — 
ale nie jest to jedzenie dla ludzi, a  dla 
bydła.

' SZEŚf RAD 
HIGJENICŻNEGU ODŻYWIANIA SIE

W  jednym z  dzienników za­
granicznych znajdujemy sześć na 
stępujących przykazań, dotyczą 
cych współczesnej sztuki odżywia 
ma się.

Prow adź tak twój dom, abyś 
szczupcemi śroakami mógł rodzi­
nę twoją dobrze odżywiać. Zużyt- 
kowui wszystko całkowicie i dbaj 
o czystość u* kuchni i pokoju ja- 
aalnym.

‘‘ Jedz i pH nie więcej, jak tego 
wymaga zaspokojenie głodu lub 
pragnienia, gdyż nadmierne ob­
ciążanie organizmu zemści się z  
biegiem czasu.

Jedz trzy razy dziennie i uni­
kaj w międzyczasie innych posił­
ków. Powstrzym uj się rano i wie­
czorem od cieżRostrawnycn po­
traw  — jedz powoli, żuj dokład­
nie.

Spożywaj dużo owoców i jar

O s o b liw a  
a s e k u ra ć ia

P R Z E C IW K O  Z A M I A N I E  
K A P E L U SZ Y  I R Ę K A W IC ZE K

W uBtatnich latach Berlin stara się 
na gwałt zamerykanizować. W związ­
ku z tern pojawiają się tam także naj­
rozmaitsze imprezy, mające często ce­
chy typowe amerykańskich humbngów.

I tak, w ostatnich dniach powsta­
ło tam towarzystwo asekuracyjne, któ­
re podjęło się ubezpieczać za d v 'e  
marki przeciwko kradzieży, zamianie 
lub .gubieniu, płaszcze, kapeiusze i 
rękawiczki. Wybrano właśnie te trzy 
przedmioty, gdyż one najczęśrej ule­
gają wypadkom.

Oczywistą jest rzeczą że całe obli­
czenie polega na wierze w uczciwość 
i etykę biorących udział w  tern uoez 
pieczaniu się.

Jeżeli komuś przepadnie ubezpie­
czona rzecz, musi on przy pomocy ra­
chunku udowodnić jej wat .ość w  ce-

—  W łaśnie diatego panu propuituję, 
odrzekła baronowa ze swym czaru ją­
cym uśmiechem. '

Od tego czasu przestali się znać.

rzyn. Przeprow adzisz w ten sp o ­
sób najlepszą kurację odmłodze­
nia się 1 będziesz zdrów Postaw  
sobie pokarmy roślinne za głów­
ny punkt posuków  —  i staraj się 
jeść je na surowo. Adęsa me ja- 
aaj częściej niż trzy razy tygod­
niowo i to niewiele —  używaj ra­
czej mleka słodkiego i kwaśnego, 
oraz sera.

Twoim codziennym posiłkiem  
ruecn będzie chteb żytn i, razowy 
z  masłem, m iodem lub ma' meto­
da; pozatem kwaśne mleko, owo­
ce, kartofle i potrawy mączne: są 
to produkty tanie i pożywne.

Jarzyny i saluty za\ neraią sól, 
staraj się więc odzwyczaić od so­
li mineralnej, które sźkcnTzi krwi 
i nerkom, przytłum ia twój smak i 
pobudza zoytecznie pragnienie. 
Twoje pożywienie winno również 
obfitować w wapno.

lu uzyskania odszkodowania. Jezeii 
przedstawienie rachunku jest niemożli­
we, lub ustalenie zaginięcia nasuwa 
pewne wątpliwości, to fakty te muszą 
być stwieruzooe przy pomocy zezi an 
P o d  przysięgą dwóch świadków. Rzecz 
jasna, będą orzy tem mimo wszystko 
oszustwa, jednakże na to jest tow a­
rzystwo przygotowane i zabezpieczyło 
się od strat drogą reasekuracj.

Bardzc dowcipnie ma być przepro­
wadzona akwizycja ubezpieczających 
się. MUnowicię, bidą zaangażowani 
do tego celu dozorcy domowi, którzy 
znają dobrze nietylko swych ewentual­
nych klientów lecz taki" wjedzą do­
brze jak oni są ubrani.

Ponadto, oferty na ubezpieczenie 
dostaną zakłady szkolne i fabryki.

M istrz zegarmistrzowski Kt. 
JOWA, WIERZBICKI, otwo- ^  
rzył skład zegarków CHMIEL- |  
NA 18. Precyzvinie reparu je l.ł 
najwięcej skomolikowane me- fij 
chamzmy, oraz zam ienia sfare |jj 
z tgark i n r  nowe. Poleca rów- 1Q 

niez oyroby JubHersKie. jv
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I. S AR DY .

W  B L  2ĘDislE£Y? K O L E
POWIEŚĆ (Tł. z francuskiego P.-wej)

J7)
O statn ie słow o padło ciężko między nich, jak kam ień... 

P an n a  de L ieussac w yglądała n iezadow olona, że j^ j nie­
dom ów ienia nie zostały zrozum iane jak należy, a przecież 
raczyła trudzić się rozm ow ą z tym  m iod-ieńcem ... T o  też 
przyoblekła się znow u w zwykłą, dystyngow aną sztyw ność 
i to  tak  szybko, że jeszcze się nie opam iętała , gdy we 
drzw iach ukazała się L aura. Z w róciła się do niej dość ce- 
rem onjaln ic :

—  A !... dzień dobry  kochanej pani. Z jaw ia się pani 
w sam ą porę, bo ja  w łaśnie m iałam  wyjść.

—  Jak a  szkoda panno E ugen jo ! Że też Sylw in pani 
nie zatrzym ał....

—  Robiłem , co mogłem, —  rzekł stronn ie  młody czło­
w iek —  ale niezupełnie mi się pow iodło.

D um na panna w idocznie była m u wdzięczna, że nie 
w spom niał o ich poufnej rozm ow ie. Zgodziła się pozostać 
jeszcze chwilę. Sylwin u sunął się dyskretnie, zostaw iając 
panie sam  na sam Popatrzy ły  na siebie przyjaźnie i panna 
de I  ieussac rzekła se rd eczn ie :

—  M oje b iedactw o! Spadły na ciebie w szystkie troski 
m acierzyństw a, a nie m asz żadnej z jego radości. Czem 
i jak  ra tow ać  tego m eszczęśliw ego A nato la?

L aura  ukryła tw arz  w dłoniach i cicho płakała F o  
chwili podniosła głow ę i patrząc  przed siebie beznadziejnie 
m ów iła szeptem

—  Cóż j r  m ogę na to  poradzić?... N aokoło  m nie sami 
um arli, albo szaleńcy ,.

Sylwin i W isienka spotykali się n a  ulicy, na oczach 
w szystk ich; uśm iechali się do siebie, gaw ędzili w esoło; 
w słow ach prostych, banalnych m ówili sobie rzeczy o zna­
czeniu dla nich wielkiem . M im o bow iem  sw oich licznych 
flirtów , W isienka zaczęła przyw iązyw ać się do Sylw ina, 
o ile ona w ogóle przyw iązać się była zdolna...

Z razu  baw iło ją  to. że Sylw in odnosi się do niej jakby 
z czcią religijną. T eraz w zrusza ją  ten szacunek, p rzy jm u­
je  jego dow ody jako  w yraz hołdu dla siebie, a że je i to  
schlebia trochę, więc sta je  się m niej p rzystępna dla innych 
chłopców  czasem  nie p rzy jm uje już od nich kw iatków , 
a za to  odśw ieża w w odzie w iązankę Sylw ina z dnia po­
przedniego.

M łody człow iek w ręczył je j dziś złocistą chryzantem ę.
—  U rw ałem  ją  z doniczki, co L au ra  w yhodow ała, —  ' 

tłum aczy się, nieco zm ieszany. •
—  D ebrze , dobrze, —  m ów i szybko W isienka, k tó ra  

zrozum iała o co chodzi.
—  P rzyn iosę ci za to  dla N iej ślicznych gałązek.
W zruszy ła go jej myśl o takiem  zadośćuczynieniu na

grobie...
— O na musi być bardzo  dobra  —- myśli sobie — z nią 

w prow adzę szczęście do m ego ogniska.
P ostanow ił bow iem  ożenić się z nią. R edak to r m iej­

scowego dziennika. zachw ycony jego pięknym jędrnym  
stylem, ofiarow ał m u u siebie posadę. O becnie Sylwin od- 
bvw a tam  praktvkę. lecz w styczniu będzie już rzeczyw i­
stym  w spółpracow nikiem  gamety ..C ou rrier A negois". 
Je st to  dziennik pohtyczny, k tó ry  rozw ija  się pom yślnie

i dobrze stoi finansow u. Sylwin będzie pobierał osiem set 
flanków  m iesięcznie i będzie pracow ał w sw cun  żywiole.

—  W isienko, —  m ówi do niej w myśli, gdy już odesz­
ła  (bo on sta je  się w ym ow ny dopiero  w je j nieobecności) 
—  W isienko, ty  będziesz „panią**, będziesz za ję ta  tylko do- 
mowem gospodarstw em  i dziećmi. P óźn ie j będziesz m iała 
naw et służącą i tw o je  śliczne rączki służyć będą tylko piesz­
czotom  i kw iatkom ... M am lat dw adzieścia dwa, jestem  
sierotą, k tóż mi zaoroni pojąć cię za żonę? A nato l i Lau 
ra  przy jm ą cię serdecznie, ale mv uscielem y sobie gniazd- ’ 
ko osobno ; tylko tw oja babka będzie m ieszkać z nam i, 
bo ona nie m oże dać sobie rady  sam a na św iecie; ona c. 
dopom oże w zajęciach dom ow ych.

Ty, kochanie, nie będziesz juz pracow ać zarobkow o. 
W  biurze tw o ja  uroda rwie oczy ku sobie, za wiele rąk  
garn ie się do tw ego uścisku... Sam a myśl o tem  jest mi n ie­
w ym ow nie przykra. W  tobie, W isienko, tyle jest pow abu, 
a ze m nie tylko biedny kaleka...

Ach, gdybyś w iedziała jak  człowiek, naw et tak  upo ­
śledzony jak  ja, po trafi gorąco  kochać tak ą  czarodziejkę 
jak  ty!... Boć i kaleka m oże pożądać nam iętn ie pięknei 
dziewczyny, k tó rą  w iduje na ulicy.. Żebyś ty wiedziała ile 
cudnych m arzeń i jak  w ielka siła k o c h a n a  kry je się w se r­
cu dw udziesto letn iego chłopca k tó ry  do tąd  nie śmiał je sz­
cze kochać, w sercu kaleki, co nie spodziew ał się zakosz­
tow ać kiedykolw iek rozkoszy życia!

K ochanie ty m oje jedyne! Jeszcze dw a miesiące, a ro z ­
m ówię się z tobą pow ażnie, bo w tedy m oje stanow isko b ę­
dzie już zupełnie pewne. Jeszcze dwa miesiące, a potem  tyl - 
k a j a  sam będą miał praw o przynosić ci świeże kwiatki. 
Skończą s:ę chryzantem y, to  znajdą się inne. D la ciebie 
nigdy mi kw iatów  nie zabraicnie.

(C . d. n ) .
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1  P. ERAZM PILTZ
Dnia 27-go b. m. zmarł w War­

szawie w 80-tym roku życia ś- p. 
Erazm Piltz, wybitny publicysta i 
polityk.

Ś. p. Erazm Piltz w 1879 zało­
żył „Nowiny Warszawskie" a w 
1882 tygodn. petersburski „Kraj", 
bardzo rozpowszechniony, zwła­
szcza na Litwie i Rusi a głoszący 
program ugody z Rosją- Ph- 
Rio to dopiero podczas pierwszej 
rewolucji rosyjskiej przeszło pod 
kierownictwo ś. p. Boh. Kutyłow- 
skiego i przestało wychodzić za 
czasów Stołypina.

W okresie wojny światowej ś.

p. Erazm Piltz był członkiem Ko­
mitetu Narodowego w Paryżu- 

W 1919 r. został mianowany 
pierwszym posłem polskim w  
Pradze czeskiej. Później przez 
pewien czas był podsekretarzem 
Stanu w M- S. Z.

Ś. p. Erazm Piltz pozostawił 
kilka prac publicystycznych, wy­
danych osobno, m. in. głośną 
broszurę p. t.: „Nasze Stron­
nictwa Skrajne".

W ostatnich latach z powodu 
podeszłego wieku ś. p- Erazm 
Piltz usunął się zupełnie z życia 
publicznego.

M IU O N  FRANKÓW
D L A  P O P IE R A N IA  U C Z O N Y C H

K om isja finansow a francusk iej 
Izby deputow anych podniosła prze 
w idziany w prelim inarzu  budżeto ­
wym na rok 1930  k redyt 205 tysię­
cy dla uczonych i p isarzów  do w y­
sokości i m iljona franków .

Z pow yższej sum y 125  tysięcy

ma być użyte na tłum aczenia nau­
kow ych dzieł francuskich  na języki 
obce, 125  tysięcy na tłum aczenia 
dzieł naukow ych z jeżyków  obcych 
na francuski, 150  tysięcy dla m ło­
dych uczonych w celu ułatw ienia 
badań pryw atnych i 600 tysięcy dla 
założenia K asy w zajem nej pom ocy 
uczonych i ich rodzin.

W ŚR Ó D  K S I ^ Ź E łt
P O W IE Ś C I H IS T O R Y C Z N E  

J. I. K R A S Z E W S K IE G O

N akładem  księgarni M. A rcta 
ukazały się dalsze tom y powieści 
historycznych J. I. K raszew skiego.

M am y więc przedew szystkiem  
„K unigasa", powieść z dziejów  L i­
tw y i K rzyżaków  w w ieku 14 -ym, 
k tó ra  'ob&k „S tare j B aśni" jest jed- 
nynU T Iłtfjlep  szych u tw orów  h isto ­
rycznych K raszew skiego o dużych 
w alorach poetyckich. D alej idą. 
„K rzyżacy", przenoszący nas w 
czasy zw ycięstw a G runw aldzkiego 
i jego zm arnow anych  nieopatrzn ie 
owoców.

Z arów no ,,K unig*s" jak  i „K rzy­
żacy" są zaw sze dla nas lek turą 
aktualną, gdyż niem iecki d rang  
nach O sten nie usta je  i dziś po 
w iekach niewiele zm ienił w swych

m etodach działania, godzącego w 
cudzą w łas"ość.

„Ż yw ot i spraw y J.M . P an a  M e­
d ard a  z G ołczw i P ełk i" to  opow ieść 
pełna n iesam ow itych przygód 
szlachcica lubelskiego w dobie w o j­
ny szwedzkiej za Ja n a  K azim ierza 
i w alk z T urkam i za Jan a  I I I .  P o ­
wieść ta fabułą sw oją budzi n ie­
słabnące do osta tn ie j k arty  zacieka­
w ienie i jakże m arną w obec niej 
w ydaje się dzisiejsza sensacyjna 
litera tu ra , pisana przez ludzi bez 
te ien tu  i fantazji.

V\ reszcie „M istrz  T w ardow ski" 
zaznajom i nas z legendą wielkiego 
czarnoksiężnika, zagadkow ej posta­
ci z naszego złotego wieku, pol­
skiego Fausta .

W ydaw nictw o pow ieści h is to ­
rycznych J. I. K raszew skiego od­
znacza się estetyczną szatą ze­
w nętrzna i sta rannośc ią  druku.

R.

Z K IN O T E A T R Ó W
C A S IN O : A rk a  N oego. Reż. M i­
chał K ertesz. W ytw órn ia  W a rn er 

B ro thers. B iuro  M uzafilm .

Film  ten to  aljaż rzeczy dosko­
nałych i partactw a, blasków  i n ę­
dzy reżyserskiej.

P o ro n io n ą  — pod względem 
w artości konstrukcy jnej —  była 
idea pow tórnego  od tw orzenia hi- 
s to rji tro jg a  ludzi, bez najm niejszej 
potrzeby i próby przesunięcia jej 
zasięgu. M ogła ona zrodzić się w 
głow ie tylko cierpiącej na h ipertro - 
fję form . Bo czem innem  k ierow a­
ny rea liza to r w prow adza nas w 
epokę W ieży Babel i A rki N oego?

U w ażny rozb ió r tego film u ka­
że nam  zapisać jako  pełnow arto ­
ściowe następu jące  epizody i a k c je : 
w pociągu, k atastro fę  kolejow ą, 
bójkę w schronisku, u trzym anie w 
zdum iew ającej harm on ji i dosko­
nałym  szarym  kolorycie dżdżystej 
pory — aż do napisu  in fo rm ujące­
go o w ybuchu w ojny.

Z araz po w ybuchu w ojny m u­
szą odpaść sceny duetow e i d ialo­
gowe, k tó re  strony  uczuciow ej nie 
pogłębiają, natom iast szkodzą ca­
łości. D opiero  fro n t przyw raca fil­
m owi początkow y koloryt, ch a rak ­
te r i ton.

W  tem  m iejscu chciałbym  szcze­
gólną uw agę zw rócić na następu ją  
cy m om ent. 0 ‘Brien potyka się o 
zabite ciało bliskiego przyjaciela —  
dzieje się to  w okopach w roga —  i 
pod w pływ em  nagłej, a w ielkiej 
rozpaczy zaczyna mówić.. W  ory­
ginale przychodzą tu  słowa. Ale 
jestem  przekonany, że w niem ej 
w ersji ten w ypadek robi większe 
w rażenie. Jest to  bow iem  odruch 
zabitego ciała, a nie um ysłu. P rz y ­
czynek do film ów  niem ych czy 
głośnych!

Sam  potop -jest arcydziełem . 
Jest tak  potężny, że radu je  nas i 
zastanaw ia i boli. T em bardzie j bo ­
li, że w yraźną linję trzech w ielkich 
kataklizm ów  —  katastro fy  m niej­
szej— pociągu, w iększej —  w ojny 
i najw iększej -— zagłady św iata 
przez potop —  zlepiono tak  ordy- 
narnem i nićmi.

W ybuchow y i n ieu jarzm iony  
G eorg 0 ‘Brien jest zupełnie odpo­
wiedni dla swej roli. B erry  dał już 
w ielokrotnie lepszą robotę. D olores 
C ostella mało ciekawa,

H.

N A  F A L A C H  
ET ER U

Program  Polskiego Radjo na n ie­
dzielę, dnia 29 b. m .:

W ARSZAW A: 10.15 Naboż. z Ba­
zyliki Wil. 11.58—12.10 Sygnał czasu. 
H ejnał z Wieży M arj. w Krakowie. 
12.10 Poranek symf z Filh. Warsz. 
W program ie utw ory W agnera. 11.00
0  konieczności poczynań i nakładów 
w gospodarstwie rolnem. l i . 20 Muzy­
ka. llf.S O  U praw a gleb podmokłych — 
prof. St. Biearzycki. l i . 50 Muzyk*.
15.00 Co słychać, o czem wiedzieć trze­
ba? — Dyr. S. Mędrzecki. 15.20—
16.00 Muzyka. 16.00 O polskiej wy 
prawie do Kam erunu — p. L. Ja n i­
kowski. 16.20—16.iO Muzyka z p łyt 
gramofonowych. 16.10 Odczyt p. t.: 
Znani i nieznani śpiewacy W arszawy, 
16.55—17.15. Muzyka z p łyt gramol:. 
17.15 0  M arszałku St. Małachowskim 
z powodu 120 -ej rocznicy zgonu — 
mówić będzie prof. H. Mościcki. 17.iO 
—19.00 Koncert Reprezent. Ork. P. 
P. m. st. W arsz. pod dyr. Al. Siel­
skiego. 19.00 Rozmaitości. 19Jt9 F elie­
ton o zalotach w B razyljl —- wygi. 
p. J. Makarczyk. 20.00 K w adrans 1- 
teracki Pojedynek pijacki — Z. Kacz­
kowskiego. 20.30 Konkurs muzyczny 
P. R. z nagrodam i. 21.15—22.15 Słu­
chowisko z Poznania. 22.25 Z dym­
kiem papierosa — wygł. p. Z. K a­
wecki. 23.00■—21.00 Muzyka tan . z 
„Oazy”.

KRAKÓW : 10.15 Transm . z Bazyli­
ki Wił. 11.00—11.20 Inż. F. Gajewski: 
Jakich pokarmów w ym agają rośliny 
uprawne. 11.30—11.50 M eljoracje to r­
fowisk, wygł. Dr. Inż. A. Różański, 
prof. U. J. 15.00—15.20 Dr. W. Pto- 
ski: K ronika rolnicza. 17.20—17.10 
F eljeton: N ad Orawą... góry, zamki
1 doliny, wygł. Dr. M. Korowicz. 19.10 
■—19.55 Halne echa... —  audycja t a ­
trzańska —  pp. St. Kaszycki, Z. Le- 
śnodorski, W. Hlouszek, M. W ojta- 
szewski, J . K. Zarem ba. 23.00— 21.00 
T ransm . muz. tan . z rest. Payillon — 
ork. pod kier. B. Lewinsona przy 
współudziale p. Pewznera.

POZNAŃ: 10.15 Tranem , z Bazyh- 
j ki wil. 12.05—12.25 Odczyt Celowość 
powiększenia produkcji wczesnych w a ­
rzyw w świetle cyfr sta tyst. —  wygł. 
p. H. Nieciówna. 12.25—12.15 Odczyt 
0  upraw ach roli pod okopowe —  w y­
głosi p. Olczak. 12.15—13.10 O prosz­
kach stosowanych przy pieczeniu — 
wygł. p. 1. Barcikowska. 17.00 Kon­
cert gram of. 17.15 A udycja dla dzie­
ci. 18.15 Biuletyn Stow. Młodzieży

Tydzień pedagogiczny
DLA PEDAGOGÓW CZECHOSŁO­

WACJI
Na początku miesiąca lutego r. p 

urządzony zostanie w Pradze Czeskie 
tydzień pedagogiczny". W ramach 

tego „tygodnia" zorganizowany zosta­
nie w stolicy Czechosłowacji cały sze­
reg fachowych odczytów i wystaw, 
przeznaczonych dla pedagogów, którzy 
w tygodniu tym zjadą z całego pań­
stwa do Pragi.

W zeszłym roku urządzono w  Pra­
dze również „tydzień pedagogiczny", 
który udał się znakomicie, ściągając 
do Pragi około 700 nauczycieli z roz­
maitych miast i miasteczek czechosło­
wackich.

Pol. 18.50—19.10 Koncert solistów. 
19.10—20.00 Silva rerum . 23.00—
21.00 Muzyka tan. z kaw iarni Espla- 
nada.

KATOW ICE: 10.15 Transm . z Ba­
zyliki Wil. 15.20—15.10 Ks. Dr. B. 
R osiński: Z cyklu wykładów religij 
nych — „Nasze przeznaczenie”. 15.1') 
—16.00 P rof. Dr. A. P iekarski: Cho­
roby roślin uprawnych w Woj. Ślą 
skiem. 16.00— 17.15 Koncert pop. z 
Udziałem zespołu instrum ent. P. R. w 
Katowicach. 17.10—19.00 Koncert
P. P. z W arsz. 19.30—19.55 Bery i 
bojki śląskie — K arlik  z Kocyndra — 
(Prof. St. Ligoń).

W ILNO: 10.15 Transm . z Bazyliki, 
H ejnał z Wieży K atedr, w Wilnie 
16.50—17.15 Pogadanka praw na, wy 
głosi adw. St. Węsławski. 17-10—
19.00 Transm . z Bazyliki. Recital or 
ganowy w wyk. prof. B. Rutkowskie 
go. 19.00—19.15 Dziecko szkolne — 
przyszły obywatel państw a! — w y­
głosi w izytator M. Matuszewski. 19.15 
—19.10 Lekcja niemieckiego.

ZAGRANICZNE: 11.00 Wiedeń. 
Koncert wiedeńskiej Ork. Symfonicz­
nej. 17.15 Budapeszt. Koncert symf. 
18.30 F rankfurt. A udycja autorska 
B ernarda Brentcno. 18.10 ' Ham burg. 
P rem jera słuchowiska Zwycięstwo 
nad Atlantykiem. 20.00 F rankfurt. 
Księżna Chicago —  operetka Kalma- 
na. 20.15 Wiedeń. Biedny Jona tan  — 
operetka Millockera. 20.15 Królewiec. 
Wesoły wieczór z udz. H ansa Reiman- 
na. 20.30 Paryż. Le S iffle t de Mephi- 
sto, słuch. Croiziere'a. 20.30 Medjo- 
lan. M isteri Gaudiosi Catozziego 1 
T erra  Prom essa Pedrolłego. 22.00 Da- 
ventry. Koncert kam eralny. 22.50 HU 
versum. Koncert symfoniczny.

TYPOWA STOLICA 
WSCHODU

C harak terystyczne życie na ulicach 
stolicy E gip tu . -—• Salon fryzjerski 
na ulicy. —  A nalfabetyzm  —  N a u ­
ka szkolna pod golem  niebem . — 
U liczne kaw iarn ie i nabożeństw a.

S tolica E gip tu , K air, jest jed 
nem  z najciekaw szych i najbardzie j 
typow ych m iast w schodu. N ow o­
czesna ku ltu ra  i europejsk ie zwy­
czaje w ycisnęły w praw dzie bardzo 
silne p iętna na ogólnym  wyglądzie 
m iasta, a dzielnica europejska K ai­
ru  niczem  praw ie się nie różni pod 
względem  intensyw ności ruchu  i 
u rządzeń ulicznych od w ielkich sto 
lic europejskich . N ie m niej jednak  
zachow ały się w K airze silniej, niż 
w innych m iastach w schodu — c h a­
rak terystyczne zw yczaje daw nego, 
egzotycznego życia, k tó re  całości 
m iasta nada ją  ch a rak te r bardziej cie 
kawy i barw ny, niż spo tkać to 
m ożna w innych zeuropeizow anych 
stolicach w schodu.

Już  sam o życie ulic K airu  do ­
sta rcza  bardzo  dziw acznych w ra­
żeń. W śród  now oczesnych budow ­
li, między tłum em  przybranych  ( w 
europejskie, najbardzie j m odne 
stro je , p rzew ijają  się ciem noskórzy 
num idow ie i dragom ani, k tó rzy  w 
ogrom nych w orkach z koźlej skóry 
(roznoszą n a  sprzedaż wodę i lemo

niadę. W chodząc do dom ów , 
gdzie są obeone kobiety, w yrzucają 
sprzedaw cy długi, gardłow y 
okrzyk: „Y a — sater!" . O krzyk ten 
ostrzega kobiety o bliskości obce­
go mężczyzny i daje znak, by ko ­
biety nie w yglądały przez okna. 
Do szczególnie in teresu jących  ty ­
pów  należą także sprzedaw cy win 
ow ocow ych. K rążą w skw arze z 
ogrom nem i dzbanam i, zaw ieszone- 
mi na paskach u szyi. N a palcach 
u ręki m ają przym ocow ane płytki 
m osiężne, k tó rem i dzw onią u s ta ­
wicznie, by skierow ać na siebie za­
in teresow anie klienteli.

Innych środków  do ściągania 
nabyw ców  używ ają handlarze ow o­
ców. Jak  nasi ja rm arczn i w ydrw i­
grosze, k tórzy  g ra ją  w „trzy, karty" 
urządzają oni lo te rję  na owoce. Pię 

j  ciokro tne „ciągnienie" kosztu je jed 
nego piastra. Sam a g ra  jest bardzo 
p rosta  i przyznać trzeba p rzedsta­
wia sporo  szans w ygrania. H a n ­
dlarz ukryw a poprostu  garść ow o­
ców (pistacji) i p y ta :, „p roste  czy 
krzyw e?". Jeżeli kupujący  zgadnie 
•— w ygryw a, jeżeli nie, traci s taw ­
kę. K toś, k to  p a rok ro tn ie  w ygry­
wa, uchodzi w oczach sprzedaw ­
ców za czarodzieja , n ajchę tn ie j 
więc w ycofu ją się oni z in te resu  z 
takim  podejrzanym  w yznawcą 
„czarne j m agji".

N a ulicach K airu  m ożna także 
ogolić się... W  pośrodku  tłum nego

ruchu  rozłożył na chodniku sw ój 
in teres golibroda. C hłopak mydli 
żw awo, rozsypując w około rozpry- 
ski piany, a szef, pow ażny A rab, 
miga szybko nie zaw sze czystą, a 
praw ie zawsze zardzew iałą b rzy t­
wą. B ronzow ym  lub czarnoskórym  
gościom  goli szybko czuprynę, po­
zostaw iając jednakże zawsze prze­
pisany przez relig ję m uzułm ańską 
kosm yk w łosów, ażeby tego, k tó ry  
taki kosm yk posiada, m ógł zań po­
ciągnąć anioł śm ierci w prost do 
w ró t raju ...

Zanim  zdołaliśm y się p rzypa­
trzeć  tem u iście w schodniem u p u ­
blicznem u robieniu  toalety , już in- 

I na postać przykuw a do się uw agę:
1 siwy starzec, w  bogate j odzieży, 
] siedzi uroczyście na macie, s tru g a ­
jąc w skupieniu ducha pałeczki 

1 trzc inow e O tacza go nader różno- 
1 ita publiczność. Czasem  naw et u j­
rzeć m ożna w kole bogatą  dam ę w 
jedw abiach, okryw ającą tw arz  za­
słoną z gazy, w tow arzystw ie nie­
odstępnej służącej. Czem że się tru ­
dni ten starzec, że tak różnorodną 
i w yborow ą ma klientelę? Jest... pi 
sarzem . W obec b raku  przym usu 
szkolnego i niezw ykle skom pliko­
w anej pisow ni jest w Egipcie jesz­
cze ciągle m nóstw o analfabe tów — 
szeczególnie w śród kobiet. T u rc ja  
poradziła sobie w prow adzeniem  a l­
fabetu  łacińskiego, E gipt jednak  
wciąż jeszcze tkw i w sta re j pisow ­

ni, k tó re j w iększość ludności zu ­
pełnie praw ie nie zna. I d latego też 
jest pisarz uliczny uprzyw ilejow a­
nym  funkcjonarjuszem , k tórem u 
pow ierza się najw iększe tajem nice.

O sta tn io  zaczyna w praw dzie 
rząd egipski w prow adzać now o­
czesne szkoły, rozpow szechniające 
naukę czytania i pisania, szkół tych 
jest jednak  narazie  bardzo  malo. 
P rzew ażają  natom iast liczne szko­
ły sta rego  typu, k tó re  tak, jak 
całe niem al życie K airu  — mieszczą 
się także pod... golem  niebem . N au 
ka odbyw a się zwykle przed jakąś 
św iątynią (m eczetem ) i polega na 
m echanicznem  pow tarzan iu  w ie r­
szy, recytow anych głośno przez 
nauczyciela. U czniow ie, siedzący 
dokoła niego w kuczki, m ają za za­
danie uczyć się zasłyszanych m ą­
drości na pamięć. Jeżeli zważym y 
jak  trudno  jest skupić uw agę n a ­
szych m alców  w zam kniętych 
izbach szkolnych, uczujem y zapraw  
dę w spółczucie i podziw  dla n au ­
czyciela, k tóry  uczy na o tw artem  
m iejscu gdzie tę tn iące życie raz po 
raz odw raca uw agę tysiącem  b arw ­
nych szczegółów .

Również i kawiarnie mieszczą 
się w Kairze przeważnie na uli­
cach. Stoliki za jm ują  nietylko bruk 
ale sięgają niema! do środka jezd­
ni, a  barw ność i rozmaitość siedzą­
cych przy nich typów walczy za­
praw dę O lepsze z bogactwem  ty­

pów  Ulicznych. O bok flegm atycz­
nego T u rk a  popijającego spokoj­
nie narodow y napój, kawę, siedzą, 
gestykulu jąc żywo, kupcy arabscy. 
O bok szejka w bogatym , jedw ab­
nym kaftanie, rozp iera się na krze­
śle obdarty  E gipcjan in  w czerw o­
nym ta rbuszu  (fezie) na głowie. 
M iędzy stołam i przew ijają  się sprze 
daw cy gazet i kasztanów , łapek na 
myszy i... pieczeni. N aw et zak lina­
cze w ężów  w ciskają się w tłum , 
pokazując niebezpieczne nieraz 
sztuczki za parę piastrów .

Jeszcze barw niejszą gam ą w ra­
żeń tę tn i życie K airu  w godzinach 

' nocnych.. P o  godzinie ę-ej w ie­
czorem  w ychodzą bow iem  na ulice 
m iasta ci wszyscy, k tórym  pod­
zw rotn ikow y żar każe za dnia kryć 
się w chłodnych m urach  dom ów.
I w ów czas też rozpoczyna się po­
tężny ry tm  zabaw ow y, rozbrzm ie­
w ający tysiącem  n a jró żn o ro d n ie j­
szych odgłosów , prześcigający się 
w zajem nie w barw ności i krzykli- 
wości. K aw iarn ie nad Nilem roz­
błyskują tysiącam i barw nych  św ia­
teł, jazzband  zaprasza do tańca, 
a przew oźnicy do rom antycznych  
przejażdżek po rzece. A w dzielni­
cach arabskich  o tw iera ją  sw e pod ­
w oje liczne, prym ityw ne „dom y 
zabaw ow e", w których  szerzy się 
w yuzdanie i rozpusta, jak  za n a j­
daw niejszych czasów  niew olnictw a.
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! !P la s k i  ZEGABEKS
Z WIECZNEN KIETŁU CEH SIE SZKŁEM. 

N o w y  w y r a l a z e k l l  tylko 7.50.
W ysyłam y pocztą za zaliczeniem e l e g a n c k i  

zegarek niklowy s. .Chronom etr*. — Chód dźwięczny na ka­
m ieniach. W yregulow ane do minuty z gw arancją . za dobry 
chód na 8 laż. Lepszego gatunku: 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 
85, 40, 45, 51, CO i 65 zł. Na rękę z paskiem  14, 17, 20, Jó,

. łlO, 35, 40, 50 i  57 zł. Z francuskiego nowego złota .P lackę 
D’o r“ niczem się nie różni od prawdziwego złota 14 kar. 
15.50, 2 szt. 30, 3 s it. 44 zł., ręczne z paakiem lepszego ga- 
lunku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. Rudziki stołowe 15, 17 i 20 
lepszego gatunku 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki z nowego złota po 
z l  2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Za koszta przesyłki i opakowanie 

płaci kupująey.
Fatrr. Skład Genewskich Zegarków .M ONTRE* WARSZAWA, SIENNA 27. Oddział 12. 
Firma egzystuje od roku 1900. Nagrodzona wiełoma złotemi m edalam i i krzyiam i. Za 

dobroć naszych zegarków  otrzym ujem y setki łistów dziękczynnych.

S K Ł A D  T O W A R Ó W  B Ł A W A T N Y C H

f b a  K B C £ ' / t i S * l  i  W I Ę C K O W S K I
w arszaw a, a l. Dtaga 26, u l .  3z5-12. 

O K A Z J A  K U P N A  

C e n y  z n i ż o n e  n a  G W B £ l * D K E S

p o l e c a

.Sukna — korty — jedwabie — surówki — 
cajgi — we?wety — drelichy, — kołdry w eł­

niane i watowe.
Firanki — kapy — obrusy — trykotaże. 
Dostewy dia szpitali, ochron ł t. p.

f g

P^TEFONY prawdziwe pclecs
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

ADAM KLIMKIEWICZ
W arunki
dogodne

llarszałltowska 154 cenniui
bezpłatnie

MASZYNY DO SZYCIA

THE KEMPISTY G:
W A R S Z A W A ,  P U  A C  Z B A W I  C l  S U A
w e j ś c i e  o d  ^ a r s z a t k c w s k l e j  4 4 .

Zakład Ś L U S A R S K I -  N E C M A N 2 S Z N Y
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowaozony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

wykonuje a c l! d n ie , term inow o tanio: Insta lacje  wodociągowe
elektryczne, o k u c ia  ołden  1 drzwi, balkony, ba lustrady , ogrodze­

n ie  cm entarne, żaluzje do drzw i I okien  sk lepow ych  tudzież wszel­
kie reparacje.

„Wielka O KAZJA"
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. WENTK0WSKI
Jasna Nr. 12 tel. 170-,}

Waine dla *ar.!
W ielki wybór futer, palt 
zimowych 1 jesiennych 

najtaniej poleca
Br. Unicie wic  z

ul. Hoża Nr, 34 m. 2.

g o d n i e j s z e !  n a j t a n i e j  
P rzerabianie i reparacja fu­
ter, asony moane, robota 
selidna. Kacprzyk- Nowo­
grodzka 27, telefon 219-03.

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży

Fiaticiszek K R A K O W IA K
W arszawa, C hm ielna 30 

wprost ho telu  Royal. Teł. 179-53 
P o l e c a  w yroby własnej fab ry ­

kacji po cenach  fabrycznych.

Ka.eidsze
I

rz
iresn 3 

KAROL STEGNER ui. Tr̂ acka 11>

Fahrczna Składy Mebli 
M . K L A S U R A
Warszawa. 2ór*wia Nr. 2 

1 Cl ....ełn i 6.
Poleca m eble gw arantow anej do­
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyncze sztuki: 
szafy, kredensy , bibljotekl, b iu rk a  
stoły, oraz w yroby tap łcersk ie  l L p  

Ceny niskie.
Sprzedaż także na raty.

Warszawskie Zzktocy Konfekcyjne
Bp. z ogr. odp.

ktoro w Warszawie, ul. Potrwała 13
te le fo n y  101-1*0 I 3 3 3 -22.

W ł a s n e  w y t w ó r n i e  O dzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
b ie lizna Aportowa, um undurow ania .

Nft »nTY i z n  tio rm  r u n

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca rirma

t m z m s M  z ło t a  1 5 .

PIECE SZRLSBERA " ei kuchenne

|f„cna I trwała 'tmsłrakcia sta*a Recr-
B»r»t1T C £ n e g £ . a skutkiem  tego S©°/0 J® -
dlU i>Ś«i opału w porównaniu do wszystkich pieców
k a flowvcw. r,L»e«9K O Śt c o r w c s n i r c ł i  n  i  n o n -  
t ,  j ,  , 5 si.a tr 'F =a, :i u a r a n c l a ,  ta n lio A Ć . Prze­
szło 5 0 0 0  SKiiiiC w użyciu zatw ierdzone przez 

wszystkie m inisterstwa i urzędy.

W yna la ze k  i w y ró b  c a łk o w ic ie  p o lsk ie

KAtiOd. S M A JB M I
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon 329-33.

■ ELOHIKI 
F I  L C O W  l  
Ki" PF" USZE 
PILŚNIOWE. 
WŁtCHATf

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o l e c a !

POCHM ARA
Z G O D A 3. TEL. 79-24.

CtJiy konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, dam skiej oraz Trykotaży Wielki wybór Pończoch

Z Y G W Ł J Ó  M f l R K j i w j ę a
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18.

Dla W ielebnego D uchow ieństw a 1 c rionkow  Ligi K atolickiej 
10 p ro c en t rabatu .

^ i , , 1 Po 5 zł. tygodniowo!
Wyżymaczki am erykańskie, platery  N orblina i Fra- 
ieta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 

aluminjowe.

„ W Y G O D A ”
M arszałkowska Nr 38 m. 20. TI-ga brama.

J e d y n y  G h r z B Ś 6 ' j a ń s . k i
DOM POŃCZOSZNICZY

wmu CYBULSKI
Warsnwa, Nowy Świat 36. Tilofoo 143-15. 
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

M E D A L E  Z Ł O T i l
Petersburg 19i6r„ Warszawa 1327:.

D R T a P E C 2  

A N T .  K U G L E R
m s w M m n  Nr. 42

*el*fon 146-52 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

p ro te z y , aparaty 
ortopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na płaską 
-fopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

RA RATY I ZA GOlflite
W ykw intne okrycia  dam*kie, m*- 
•kic, uczniowskie, dziecięce orax 
konfekcje  dam ską oddają  na  dogod­

nych w arunkach.
MIAm robota. Cmjf łtoakaroMTj ti

L. Szewski, Bracki S.

K m ę &k  K. " S o r t o w a * !
W ^arjrzaw le , M arszałkowska 33-a. 

Telefon 235- 95.
Przyjm uje ob sta łu n k t z w łasnych 

i pow ierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

L o e z n i c z e
(ła g o d  z ą c e  
dolegliwości 

;guzó -# d n a- 
wych i prostu- 
j ą c e paluch) 

poleca zakład 
ortopedyceny.

ASt. K31ULĆ&
M arczałkc »ska 42 tel. 146-52 
M edale złote: 1916 r„ 1927 r. 

H rm a katolicka.

Matko, tylko 
p u d e r ,  m y d ł o  i ' i r e m  
BEBE SZOfMANA
uczynią twe dziecko 

zdrowem i kwitnącem.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

Poi oty m arm urow i, granitow e z 
piaskow ca 1 reperacje  takow ych 

C e n y  k o n k u r e a c y j  u i . fc 
Nowy-bwiit Nr. JŁ TH. |r. 145.32.

J'JTY ZDUłUT*.
w -jk o ru p u so ,

SZEWC OrrOPEirSTA

iA.SIERHA£Ki
tlektoralna 13.

Krawiec męski 
A. KOWALEWSKI
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

tel. 128-01.
Poleca wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
m arerjałót . óolittnym udzic- 

lamy krcdyti

GR7JPED2A”
Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

Rupturowe
b a n d a ż e

Gumowe
pończochy

P O L B C A

W.Laclicw
W a r s z a w a

HiRSZAtK0ViSXM23

S Z K O Ł A  K R  0 - 1  AJ
przyjm uję  zap isy , codzienn ie  p rzy ­

jezdnym  locum  n a  m iejsca

Czesław Kpiwsji
M a g a z y n  U b ło r ó  1  M ę s k ic h

W a r s z a w a  
W spólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  Ś lE  5  U 1 A
UL. N O W O G R O D Z K A  23.
Poleca w ykw intną robotę ze awo- 
ich 1 z pow ierzonych m aterjałów . 

Solidnym  udziela kredytu.

Znany Zafead KrawiaoM

S T , N O W A K O W S K I E G O
Howy-Stflat Nr. 62. Tolafnn 213-33.
poleca najnow sze fasony. P rzy jm u­
je zam ówienia z w łasnych  i pow ie­
rzonych  m ateriałów  1 w szelkie ro ­
boty w zakres kraw iectw a w cho­
dzące. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

KRAW IEC MĘSKI

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W arszaw a, N ow ogrodzka 11, m. 13. 

Telefon 406-61.

Przyjm uje wszelkie obsta lunk l z 
w łasnych i pow ierzonych materia* 

łów.
Ceny przystępne.

A

TAPlPEh DEKORATOR
Przyjm uje roboty I p rzeróbk i po 
wyjątkowo nisk ich  cenach 1 tylko 
w p ierw szorzędnym  gatunku kana­
py i fotele KLUBOWE, k ry te  skó­
rą, wszełkiem i m ateriam i, otom a­
ny, tapczany, kozety, m aterace go­

towe 1 n a  obstał tanki. 
Telefon 533-73*

Farty laltlary I e Jksłfa

I d z i s ł a a r  Rudnicki
VTaij,zawa. Podwale 13 

tc L  335-22  I 191- 80 .

Gib. p A d r t m n e  « 1—
-a tk , . D A N D Y -  p a te n t H u /U  

P X k l d  w y t .ó .  J l  g il ,
W Z  N  I  C  Z -  

BranUław S iy b o n a l  I S-fea 
CuM am, S arsu u « M b  49, M. 162-43.

S t e f a n  K r G w i n
Warszawa, 0111111311,3 27, telsf. 1 &1 -82.
PO L E C ? KONWEKCJE MĘSKĄ 
oraz tt yko taże, dam «kłe reform y, 
poó  ?oehy 1 rękaw iczki, po cenach  

przyetępnych.

PIÓRA W EULf
reporwfe apeejalny zak ład  po o ta­

nach p rzystępnych

r .  khim iki i s . z  .ac
loî f-śwlał i' w p s jr -z i

w . 14 2D.

F I  j T P f  Wielki wybij: 
IW  I IłH  .iajuow»*ycl 
modeli p a r y s k i c h -  G eny  
przystępne. ^  urunki dogj

.V M aow sru
ClHKłelna 3 6 , Te l. 6b -S p

C  !łotowe orł- i;
nazamówł©*' 

i  B m w  - s t o ł w r e J

sypialnie gaLinetewu, solid­
ny n, na UATY wytw^ałw łai.

F. U rb a nnej, połuca
Wilcza 20 róg Krocze*

KEuLE JSKSllfOWE. ( w w - ty ,  i
nie, sypialn ie, salony raahoolcMr^, 
złocone, klubow e garnltw ry sk ó ­
rzane nowe ł okazyjne. W ybór pię­
knych kom pletów  okazyjnych po 
niebyw ale nizJrich ccnaeh, kses 
tów ką.—Proszę sp raw d z i#  Ewentw- 
aktle *-‘-dzla lnyra  jęCftowy
k re d y t --------34. S T E F A M S Ł l

P ro to n y  adre* zachować.

U C D I C C E  wyjątk u w H— 
(Tl JL C i kie, lecz gotówką. i>w»-
szę spraw dzlćl Sypialn ie, jactałnte, 
gabinety, salonów wybór, pojedyn­
cze sztuki. Specjalność: garaitw ry 
kłubow e ty lko  p ierw szorzędnej so­
boty, k ry te  najlepszem i skóriamt 
o tom an wybór, kozetki,

Bwentuainie odpow iedzialnym  
częściowy k re d y t HOŻA 2L

Krawlecłwr dla z o a m m
Robota elegaacku tasia . 

D óbr; dodatki. K redyt pod-1 
ług buazetu.

St. Sẑ lecki
W A R S Z A W A  

M okotowska 71 m. 45, I p.

Fdiiryka lurtei 1 srlitlarnł* szth

B - C ń a  B A B I C ?
■Warszawa, Solec 77, teł. 150-0*.

L ustra meblowe I galaotoryjww 
szkła techn iczne  oeaz waaeikle ro ­
boty w zakres azklarstw a wehw- 

dsące.

Pracownia 

Arłysłfozno IzYijiarska-K-^jstami

K. H. K 9 Z 1 Ń S H U G 0
ul. PuwąrkMMlra 18 i 181 70 d o n  udnw
Briv budce tramwajiw ełsktr. H ta m n . 
Teł. 96-52. Koale wekowe P.ŁO. 12282. 

P om nik i z g ranitu , mariawcn 1 p ia­
skowca. Budowa grobów I roboty 

budow lane.

ROW0CZFSHA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

i  B A S B O R C U S K f
W ń R S Z A W A , u i .  Ż Y T K 1A 2 7  I

Optyk UA<ef»i(aftskf
szkł> \H O M C ^ P  C, k tó ­

re  z u p u n le  n ie  n ^ j s ą  J i a  Jnko 
też  w ykonuje su m ien n i- ta re ^  j  
pp. .dkarzy, or»z wsz :1k ' : e.
rac je  .ann, -iobrze i l a  .P” 0̂  
kanlu. ,3 p ty k  A . E D U S Z

S z p i t a ln a  10.

O P T Y K

ST. RUDZKI i  Kijowa'
W a is za w a . M cufy-iarta» 4 0

w  p o d w ó rza  gdzie H a o  
.PAN*.

bla wygody
Szanownym naszych 
odbiorcuw w Hiisce

zdepmawaUśmy 

wydawnictwa daszi
W KSIĘGARNI

P R Z E  1 L Ą D  0  
K A T O L I C K I E G O
ty jrszaw a, Krak. Przedm . 71. 

D om  W ydawniczy  
M a r i o  E .  M a r i e i f i  

Turyn  (Ita lia ).

E N A  N U M E R U  w W a rs za w ie  i na w arszaw skich dw orcach k o le jo w yc h  20 g r e n y . P rzedp* ita m iesięcznie  w W a rs za w ie  1 na p ro w in c ji 4 z !. 50 <*t z a g rja it^ -a lS

C E N Y  C S t O S ^ M :  Za  w ysokość 1 m ilim . lu b  za jego m iejsce, o k ła d  5-rz p a łtn w y : w tekście 60 gr., zn tekstea 50 g i .« w znda nkl 1 ■&. 50 g r. U k ła d  7-s zp a łto w y  %  
D ro b n e  z ł  w yraz 26 gr. P o szu k iw a n ie  i zao .row atue pra cy  50J  taniej. O gło sze n ia  tabelaryczne i  fantazyjne 3k o sa J o 502 drożej.

O głeszeuia Przyjm uj} s ie  tylko za gotówko.

Adres Redakcji, Adnuinistracji i Ekspedycji Krak. Przedm. 71. Telefon Redakcji 50 3 -39 . A ^aialSJ -jb 240-15. P. K. 0 . 19.Tl9.

\
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Z ł a  d o  a
„ c b ie ż y s e  s ó  w*’
STAJE SIĘ JUŻ BOLĄCZKĄ FAŃSTW OW

Tych dola jest nieco sm utni j-

W ieści z k ra ju
(O d  własnych korespondentów).

WieiKa fala em igran tów  ro k ­
rocznie opuszcza Polskę, k ieru jąc 
się do F rancji, N iem iec, a przede 
w szystkiem  A m eryki, przysłow io­
w ej krainy dobroby tu  i szybkiego 
wzDogacama się. D ola takiego em i­
g ran ta  przed w ojną, a szczególnie 
chłopa n ieo rjen tu jącego  się w s to ­
sunkach  m iejscow ych, częstokroć 
analfabety , w yzyskiw anego przez, 
żeru jących  na organizm ie em igran­
tów . nieuczciw ych przedsiębiorców  
i pośredników , była opłakana. Nie 
w szystkim  tym  em igran tom  u- 
śm iechnął się los fortuny .

P o  w ojnie stosunki zm ieniły się 
zasadniczo, a Rzeca pospolita P o l­
ska czu jną i trosk liw ą opieką o ta ­
cza em igrację, stara jąc się zapew nić 
w ychodźcom  dobre norm y zarobko 
wam a, opiekę i poszanow anie go ­
dności osobistej.

M am y przedew szystkiem  na u- 
w adze tak  zw anych em igran tów  sta 
łych, opuszczających k ra j nazaw - 
sze, lub też, oonajm niej, na la t kil­
kanaście. W ychodźcy tacy, po pew ­
nym  przeciągu czasu, stabilizują 
sw ój byt w państw ie, do k tórego  
los ich rzucił, i, po latach, prze­
siąkając zw yczajam i i obyczajam i 
m iejscow em i, -niew iele różn ią się 
od au toen tonów . Gdzieś, tam  ty l­
ko, na dnie duszy siedzi tę skno ta  - 
nosta lg ja . k tó ra  w chw ilach w ol­
nych od zajęć przenosi w ychodźcę, 
oczym a duszy, w jego strony  ro ­
dzinne.

Lecz istn ieje  jeszcze cała arm ja 
em igran tów  sezonow ych, czyli t. 
zw. „obieżysasów ", k tórzy  rokrocz­
nie, w liczbie około roo tysięcy, 
p rzekraczają zachodnie gran ice Pol 
ski, udając  się, przew ażn 'e, na ro ­
boty ro lne do F ran cji i Niem iec. 
i— — - a .....

P om ijam y to, że każdy z „obifc- 
żysasów " przyw ożąc do k ra ju  
skrom ne oszczędności, k tó re  szyb­
ko topnieją , po ich w yczerpaniu  
m ó w  szuka p iacy  i chleba u  ob­
cych; lec2 w iększość przyw ozi do 
k ra ju  sporo dorobicu zupełnie nie­
potrzebnego. ' .

M am y na m yśli przedew szyst­
kiem kobiety. -

O sta tn io  sporządzone dane sta ty  
styczne w y k azu ją  iż kob ty, pow ra 
cające z w ychodźtw a są w 35 proc. 
ciężarne, z czego 60 proc. przypada 
na niezam ężne. Oczywiście, iż ten 
stan  rzeczy przysparza nam  corocz­
nie sporą  liczbę dzieci nieślubnych, 
k tóre, w dodatku , posiadając n ieza­
m ożne m atki, s ta ją  się ciężarem  spo­
łeczeństw u. P rócz tego w racają, po 
kilku la tach  pracy  na roli, m ężczyź­
ni, zupełnie niezdoini do pracy, k tó ­
rzy, w skutek u tra ty  tych zdolności, 
zostali, pop^ostu, jako  m aterja ł nie­
użyteczny, odstaw ieni do granic 
Polski. D zieje się to  przedew szyst­
kiem  z robo tn ikam i sezonow ym i, e- 
m igrującym i do Niem iec

Są to  bolączki pow ażne, k tó re  
m ożna u=.unąć, przez odpow iednie 
um ow y czy trak ta ty  em igracyjne z 
państw am i, do których w ychodź- 
tw o eolskie stanow i pow ażny odse­
tek. Z aw arcie szeregu um ów  w tej 
dziedzinie, u ł a t w i  bytow anie na 
obczyźnie ,,obieżysasom “ i uniem oż­
liwi, raz na zawsze, traktow anie, ro ­
bo tn ika polskiego, przez  obcych, ja ­
ko przedm iotu , k tó ry  po częścio­
wym czy całkow item  zużjiciu m ożna 
w yrzucie,., na mięci.

Ro - Mar.

WSZYSTKO PO STAREMU
REPRESJE NA LITWTF

Komitet wykonawczy litewskiej so  
cjal - demokratycznej organi sacji w y­
dał odezw» do społeczeństwa polskie­
go, wyjaśniającą, iż rządy na Litwie 
od czasu dymisji Wo demarasa nie n- 
icgły zmianie i wobec tego częśc spo­
łeczeństwa litewskiego zmuszona była 
wyemigrować Ze swego kra/u i obec­

nie znajduje się w  nadzwyczaj cięż­
kich warunkach. Wobec tego komitet 
wykonawczy social - demokratycznej 
orguffi-iaęji zwraca się do społeczeń­
stwa polskiego z prośbą o udzielenie 
pomocy tym nieszczęśliwym ofiarom 
terrorą na Litwie.

Tjdat* ludzi la* si® przetonalo ty lk o
w Radjo-Etuo można najtarriej i na w arunkach niezwykle dogodniren, 

iakutoZ bez zaliczki kupić:
R adioaparaty  najnowszych konstrukcji i sprzęt; “*ITOny powszechnie 
znanej i obecnie najlenszej m arki Emophon w wielu gatunkach; płyty 
ostatnich nagrań zegary, zegarki kieszonkowe i reczne; wytymatzk L 
platery, maszyny do szyila i wiele t.p. rzeczy niezbędnych w każdym domu.

Q/T, „E.ko“ M. O K d t  Warszswa, Zielna 11. tal. 121-fig.
H A L L O  P R O W IN C J A 1  Ż ą d a jc i e  n a s z e g o  n a jn o w s z e g o  I lu s t r o w a n e g o

n a  r o k  1930 b e z p ła t n i e .

K Rt> Pif A C Z J f i  f O c t- r J W ts n A

Częstochowa. — Odczjt l.s, rircńu- 
towikiegd. — Staraniem Akademickie­
go Koła Częstochowian i Radomszezan 
w Krakowie odbył się w dniu 22 b. m. 
w sali katedralnej, przy tutejszym  
kościele św. Rodziny, odczyt lts. dr. 
Józefa ArchutowsLiego, prof. teologji 
Uniw. Jagiellońskiego. „Oczekiwanie 
M esjasza przez Żydów”.

Odczyt trw ający  przeszło godzinę 
nagrodzony został „gcrącem i” okla­
skami (mówiąc nawiasem, pomimo 
zbyt zimnej tem peratury  w san, jak ą  
pp. akademicy zapomnieli zawczasu 
ogrzać).

Należy tu  jeszcze nadmienić, że na 
odczycie powyższym, pom ijając przed­
stawicieli miejscowego duchowień­
stwa, była bardzo m ała liczba intel.- 
gencji, a wśród zgromadzonych słu­
chaczy podoDno tylko jeden staroza- 
konny.

Dziwna rzecz, że tu te jsi żydzi in ­
teligentni, którzy naogói uzhodzą ~a 
ateustów, choc poczuwają się do soli­
darności plemiennej, nie korzystają 
ze sposoDności, aby się pouczyć ó błę- 
dacb swych nominalnych współwy­
znawców i współbraci.

L. M. S.

KRONIKA K RAKOwM ńA

Za ropa ne. -  jubileusz narciarski.
Uroczystości jubileuszowe y  związku 
z 10-leciem Polskiego Związku N ar­
ciarskiego rozpoczęły się zebraniem 
towarzyskiem » sali restauracyjnej 
hotelu „Spori". We czwartek o gońz. 
9 zostało odprawione w kościele pa­
rafialnym uroczyste nabożeństwo na 
mtćncję Związku. O godz. 12 na skocz 
ni odbyły się nierwsze w  ty.n ■‘oku 
skoki v/ ramach uroczystości jubileu- 
s-owych. Uczestniczyło 21 zawodni­
ków. Złe wh.ruriki śnieżne spowodo­
wały wypadek. Mianowicie, v czasie 
skoków AkksanJcr Rozrr.us ( Wisła) tt- 
padl uderzaiac głową o skocznię, wsku 
tek czego odniósł ranę w skroń i p ra­
wą część twarzy.

KRONIKA LUBELSKA
Lublin. — Dary dla najuboższych. 

Odbyło się tu  w gmachu po-Domini- 
kańskim  rozdawnictwo darów świą­
tecznych dla najbiedniejszych, pozo­
stających pod opieką Konferencji Pan 
św. Wincentego ń Paulo. Do licznie 
zgromadzonych ubogich przemówił 
serdecznie ks. rek tor Micbalewski. 
Ubodzy ze łzami -wdzięczności odbie­
rali swoje dary. Był to w zruszający 
widok.

Kazimierz Dclny. — Strajk szkol­
ny w Kazimierzu. — Głośnym w  Lu- 
belszczyźme sta ł sie obecnie s tra jk  ka­
tolickich dzieci, szkolnych w Kazimie­
rzu Dolnym w powiecie puławskim. 
Władze szkolne cofnęły z niewiado­
mych powodów e ta t ks. prefekta, a 
wykłady relig ji powierzyły siłom 
świeckim, nie m ającym  do Tego n a j­
mniejszego przygotowania. Wywołało 
te  j j ż  sprzeciw ze st: iny dzieci, a 
ostatnio oabyło się wielkie zebranie 
rodziców, na którem  rodzice - katoli­
cy postanowili dzieci do szkoły nie po­

syłać, aopoKi e ta t ks prereiaa nie sio 
stanie przywrócony. Katolicy zajęli 
stanowisko jdecyaowane. Postępowa­
nie władz szkolnych wobec Katolickich 
dzieci szicolnych wywołało tu  ogrom­
ne oburzenie. Spraw a oparła się o 
kuratorjum .

Fajsławice. — Pocieszający objaw.
Ostatnio nastąpił tu  poważny zwrot 
ku lepszemu. 7, radykał izowana do­
tychczas parafja fajtławicka staje obe­
cnie coraz mocniej na grancie w yraź­
nie katolickim Przoduje młodzież. — 
Najlepszym dowodem, że w ciągu 
ostatnich kilku tygodni powitało na 
terenię. p a ra fji aż 5 nowych karoiic 
kich Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej. 
Pocieszający objaw-

Za.ność. — Oddział „Sokoła". —
Powstał tu  nowy samodzielny okręg 
„Sokoła”. Obejmuje powiaty zamoj­
ski, hrubieszowski, tomaszewski, bił­
gorajski. Prezesem okręgu -wybrany 
został p. Pawłowicz z Hrubieszowa.

Ja"ów  Lubelski. — Kurs gospooar 
stwa domowego. — Odbył się tu ostat 
nio 10 -aniowy kurs gospodarstwa do­
mowego dla młodzieży, zorganizowa 
nej w Stowarzyszeniach Młodzieży 
Polskiej żeńskiej. K urs prowadziła 
m str. J . Kasprzakówna z Lublina. 
Zakończenie kursu  odbyło się uroczy­
ście.

Lublin. — Profanacja placu. —
Prasa kibelsl a zajmuje się od pewne­
go czasu bardzo żywo sp^ai rą. budo­
wy kiosku dla przemysłu ludowego w 
poin-.ąknieis/.yn. punkcie Lublina, tuż 
obok pM y Nieznanego Żołnierza. Pc- 
mysl rzeczywiście niefommnv, opinja
publiczna uderzyła mocno przeciw te­
go rodzaju profanowaniu placu i pły- 
t‘y Nieznanego Żołnierza, mimo tc bu­
dowę prowadzi się w dalszym ciągu 
podobne dla zaspokojenia ambicji pew 
rago dygnitarza lubelskiego. A szko­
da, bo najpiękniejszy to plac i miasto 
dużo na tem traci.

łości Boga i ludzi, a przy tem pamięć 
o względach estetyki w urządzeniu, 
w skromnych, ale wygodnych mebel­
kach. etc., —  oto cechy tej rzadko 
spotykanej instytucji wychowawczej, 
a zarazem tak  bardzo społecznej!

To też wszyscy pracownicy tram ­
wajów poznańskich, odczuwając, że M 
pp. dyrektorstw u N cstrypkach m aję 
nie obcycn im, obojętnych ludzi, a ty l­
ko prawdziwie ideowych, przepełnio­
nych miłością bliźniego opiekunów, są 
jaknaj bardziej odporni n a  wszelkie 
zarazki przewrotów społecznych 
w raz ze swymi pracodawcami stano­
wią istotnie dodatni zespói.

(zk.)

Poznań. — Rocznica oswobodze­
nia. — Uroczystości ku upamiętnieniu 
11 rocznicy Powstania Wielkopolskie­
go rozpoczęły się we czwartek cap­
strzykiem. Po przeglądzie oddziałów 
odbył się t. zw. apel poległych. Na 
zakońc;:enie przy w+órze orkiestr woj- 
SKOwych rozległ1' się uroczyste dźwię. 
ki Roty. O g< dżinie 12 odbyła się u< 
roczysta akademia w sali Domu Rze 
mieślniczego przy udziale delegacyj 
ze sztandarami.

Na akademję złożyły się przemó 
wienia prezesa Legjor.u Wielkopolski* 
go p. dr. Czesława Meissnera, b. pre 
zesa rady robotniczej i żołnierskiej 
dr. Rydlewsloego, prezesa przeu odnic* 
twa azielmcy wielkopolskiej Sokoł; 
red. Wolsk ego. Jako osiami przema­
wiał ks prałat Prąclzyński, wznosząc 
okrzyk: „Miasto Poznań mech żyje!"

KRONIKA  ̂p o z n a ń s k a

Międzychód — Pociąg strzaskał
wóz. — W pobliżu Międzychodu, po­
ciąg osobowy najechał na wóz, w któ 
rym znajdowało się 8 osoc W szcząt­
kach wozu, strzaskanego przez noriągjj 
znaleziono zvdoki 7-letniego Henryka 
Lolhe, pozostali odnieśli rany. Odwie­
ziono ich dc szpitaia w Sierakowie.

Poznań. — jak  zwalczać socjalizm?
Zwiedzający osta tn ią wielką wystawę 
w Poznaniu mieli możność podziwiać 
tam  „przechowalnię dzieci”, czyli 
oenronkę, w której rodzice mogli na 
kilka godzin, £ naw et na cały dzienj 
pozostawić dziecko pod najtroskliw ­
szą opieką wykwalifikowanych ochro- 
niarek. Otóż, ta  „przechowalnia” była 
niczem innem, jak  tylko kopją ochron­
ki tram w ajow ej, pozostającej pod cią­
giem, niesłychanie troskiiwem i umie- 
jętnem  kierownictwem inicjatorki i 
założycielki te j instytucji, p. dyrekto- 
rowej Nestrypkowej i pod bezpośre­
dnim nadzorem szarytki, s. Zofji

Względy higjeny ciała, kształcenie 
na każdym krełcu ducha, w pajanie mi-

KRONIKA WILEŃSKA

Wilno — Straik pracowników ży­
dowskich. — Strajk pracowników, za­
trudnionych w wileńskich zakładach 
żydowskich, trwa nada;. Dwie konfe­
rencje odbyte podczas świąt | omiędzy 
pracodawcami, a strajkującymi do po- 
lozumienia nie doprowadziły. Ocz :ki- 
wane jest ogłoszenie ;x> wszech,,ego 
strajku pracowników żydowskich w 
Wiln>e, i.-tóiey również zwrócdi się 
do swych kolegów w innych miastach 
Polski t. wezwaniem ogłoszenia ogól­
no - polskiego sirajku pracowników 
żydowskich.

Wihu — Żądania Białorusinów.— 
Grupa Białoruś, nów wileńskich zw ró­
ciła się do metr0polhy prawosławne 
go Diomzegu z żądaniem przekazani., 
lir ceErwi Św Mikołaja. Zaznaczyć 
należy, że Białorusini aotycnczas kórz* 
stają z cerkwi Piatnickiej, która pod­
czas nabożeństw świeci pusucami.

I
Wilno. — Drugie Targi Północne.

W najbliższych dniach odbędzie się 
posiedzenie komitetu wykonawczego w 
sprawie urządzenia w  Wilnie roku 
przyszłym drugich Targów' Pólmx:- 
uych. Targi te mają się odbyć w koń­
cu Perpnia lub w pieiwszych dniach 
września 1930 roku.
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Styczeń
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Pokwi o~uiile urzędu pc t; towego.
Z odeoran la powyi szej sumy kwitujemy.
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Pokwitowanie urzędu pocztowego 1

Z odebran ia powy ższej sumy kwitujemy
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